
n», bk jak wiosna, 
icń wspólna, jak sztandary,

rewol

„ Maja jest doskonałą okazją do podsumo- 
' wania wysiłku i osiągnięć ludzi pracy.
■I Nie chodzi o cyfrowe wyniki, sprawą naj­

istotniejszą jest ich treść polityczna.
— Jak można ocenić społeczne zaangażowa­

nie mieszkańców Bytomia? W jakim kierunku 
zmierzają zainteresowania i ambicje społecz­
ne ludności? Czego dowodzą te przedsięwzię­

cia?

O żywotnych
sprawach Bytomia 

„ŻYCIE"
rozmawia

z I sekretarzem 
KM PZPR 

Mieczysławem 
El

Z tymi pytaniami przedstawiciel 
naszej redakcji zwrócił się do I 
sekretarza KM PZPR MIECZY­
SŁAWA HANKUSA.

— Chcąc odpowiedzieć na zadane 
mi pytania, muszę kilka słów po­
wiedzieć o pewnych stałych ele­
mentach, które decyiłują o tym, 
że możemy dziś rozmawiać, wła­
śnie o zaangażowaniu ludzi w 
sprawy ogólne. Wiadomo, że By­
tom to wielkie centrum przemy­
słowe: górnictwo, hutnictwo, bu­
downictwo oraz wiele innych ga­
łęzi przemysłu. A dysponując ta­
ką siłą materialną łatwiej niewąt­
pliwie organizować mniejsze lub o 
szerszym zasięgu akcje społeczne. 
Wielki przemysł sam narzuca nie­
jako wyższą organizację życia. 
Zarówno politycznego jak i go­
spodarczego. A skoro jest taka 
organizacja, istnieją również moż­
liwości społecznego zaangażowa­
nia i oddziaływania.

W naszym mieście organizacja 
partyjna czyni wszystko, by stale 
to udoskonalać, rozwijać. Stopień 
społecznych ambicji ludzi ocenia­
my bardzo wysoko. Co zaś się ty­
czy kierunków zainteresowań — 
są one bardzo rozległe i dowo­
dzą, że bytomianie nie są obo­
jętni wobec żadnych spraw mia­
sta. Przykładów można podać 
wiele. Np. ekonomika: w 1962 r. 
załogi robotnicze pomyślnie wy­
konały zadania. W życiu społecz­
nym - przykładem mogą być czy­
ny porządkowania miasta. Wiele, 
bardzo dużo zrobiono w tym 
względzie.

Z roku na rok rozszerza się 
akcja czynów i wyraża ona duże 
poczucie troski oraz odpowie­
dzialności za swoje miasto. Jest 
to zjawisko prawie powszechne 
i dowodzi, że sprawy ogólne stały 
się, jeśli tak można powiedzieć, 
sprawami osobistymi. , sprawą 
godności i honoru jednostki.

- Czy te „prywatne“ zainte­
resowania i działalność miesz­
kańców znajdują odbicie w pla­
nach władz miejskich? Czy wła­
dze wychodzą naprzeciw inicja­
tywie ludności, bo wiadomo ini­
cjatywa rodzi się żywiołowo, a 
przynosi efekty, gdy jest zor­
ganizowana...

Niewątpliwie tak. Bo jeśli miesz 
kańcy chcą, żeby miasto było 
miłe, ładne - mówimy: bardzo
dobrze. Z tego samego zresztą 
założenia wypływają ambicje 
władz. A więc interesy się spla­
tają. Dzięki temu dziś inaczej 
wyglądają nasze ulice, i my sami 
lepiej czujemy się w czystym, 
kulturalnym mieście.

Ale tych zjawisk nie można ge 
neralizować, choć są prawie pow­
szechne. Dlaczego tak mówię? Bo 
nie można się łudzić, nie wszyst­
ko zostało już zrobione. Mamy 
n estety dużo jeszcze do zrobie­

nia. Niejednakowy jest udział 
społeczeństwa w akcji porządko­
wej. Jest jeszcze wielu miesz­
kańców, którym sprawy te są o- 
bojętne, dało się to wyraźnie za­
obserwować w tak ciężkiej sytu-

(Dokońrzenie na str. 4)
Trasa domarszu na pl. Thaelmanna (str. 4)

DO
mieszkańców
BYTOMIA!

Komitet Miejski Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni-, 
czej pozdrawia Was serdecz­
nie i gorąco z okazji święta 
1 Maja.

Pozdrawiamy wszystkich, 
którzy swą codzienną pracą 
— w kopalniach i hutach, 
fabrykach i transporcie, na 
budowach i instytucjach — 
pomnażają siły kraju.

Pozdrawiamy kobiety pra­
cujące, matki i lekarzy, pra 
cowników handlu, ludzi na­
uki, działaczy kulturalnych.

Pozdrawiamy młodzież pra 
cującą: Brygady Pracy So­
cjalistycznej — wszystkich 

uczestników szlachetnego 
współzawodnictwa.

Socjalistyczny program 
rozwoju naszego kraju. sta­
wia wybitne zadania przed 
wszystkimi ludźmi pracy. 

Wierzymy głęboko, że ofiar 
ność, dojrzałość obywatel­
ska, gospodarska inicjatywa 
ludzi, przezwyciężą wszelkie 
trudności, że zwycięsko wy­
konamy postawione przed 
naszym przemysłem, przed 
naszym miastem zadania. 
Nie będziemy szczędzić sil i 
zapału dla dalszego upięk­
szenia naszego miasta.

Siły swe, zapal i talenty 
poświęcimy ojczyźnie, spra­
wie socjalizmu i pokoju.

W dniu 1 Maja — w święto 
walki i pracy — będziemy, 
manifestować na wiecu. któ 
ry odbędzie się na placu 
Thaelmanna:

— naszą jedność, zespole­
nie wokół partii z jej l se­
kretarzem towarzyszem Wie­
sławem na czele,

— naszą wolę walki o po­
kój.

Niech się święci 1 Maja.
KOMITET MIEJSKI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

ROK WYDAWNICTWA VII

nad

śpiewa ją Moskwa, śpiewa Paryż, 
śpiewać ją będzie kula ziemska 
w tenHj|ień majowy, dzień zwycięstwa.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

WSZYSTKIM
SERDECZNE ŻYCZENIA 
SZCZĘŚCIA, RADOSU 
i POWODZENIA w ŻYCIU

2 OKAZJI 1 MAJA
składa Redakcja

Nr 18 (335) 1. V. — 7. V. 1963 r. Cena 1 zł
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Cios przeszły
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Konkurs
za

160 groszy
Tylko jedną złotów­

kę kosztuje nasz tygod­
nik, znaczek pocztowy 
na list — 60 groszy, ra­
zem 160 groszy.

Tyle wydając możesz 
stać się w ciągu 12 dni 
właścicielem cennych 
nagród, które czekają 
zwycięzców naszego 
konkursu. (Zamieszcza­
my go na str. 5).

Za 160 groszy możesz 
wygrać:

1. Komplet do czar­
nej kawy

2. Wazon z CEPELII
3. Szachy
4. Wieczne pióro
5. Długopis

bądź książkę (pięć 
nagród pocieszenia.)

IIIM

Pochód
jest fragmentem wielkiej 

powieści - bestsellera, któ­
ra ukazała się u nas pod 
koniec 1962 r. i zaraz zosta­
ła wykupiona. Mowa o:

»Czarnej róży«
Juliana Stryjkowskiego.

Publikujemy fragment tej 
książki o krzepnącej kon­
solidacji ruchu robotnicze­
go.

Obraz malowany z czuło­
ścią, znawstwem, dobrą pa­
mięcią. Podobizna zmarłe­
go świata.

Miasto Lwów w połowie 
lat 30-tych, z architekturą, 
klimatem, nastrojem i ję­
zykiem.

Przeczytaj na stronic 5-
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W sobotę 
premiera

4 maja o godz. 19 w Pań­
stwowej Operze Śląskiej od­
będzie się premiera „Poławia 
czy Pereł*’ Bizeta, o czym 
już szeroko pisaliśmy w jed 
nym z poprzednich numerów 
naszego pisma w reportażu 
pt. „Nasz tygodnik przy na­
rodzinach nowej premiery*'.

Jako soliści w spektaklu 
premierowym wystąpią: Jani 
na Kuszyńska, Henryk Grych 
nik, Czesław Kozak t Jan Lu 
kowski. Dyryguje Edmund 
Springer.

Przedstawienie opery Bize­
ta — znanego bytomskiej pu 
bliczności ze świetnie wysta 
wiernej „Carmen“ — zapowia 
da się niezwykle interesują­
co. (dk)



Str. 5

mmismunitom
Zmiana figur czy polityki?

•1A POLITYCZNEJ szachownicy Kennedy'ego przeciw- 
■I nicy Fidela Castro odgrywają rolę jednej z licznych 

figur. Do niedawna jeszcze tym kontrrewolucyjnym 
pionkiem posługiwano się w celu likwidacji obecnego 

rządu na wyspie. Pamiętamy, że rachuby te mało nie do­
prowadziły do światowego' konfliktu. Na szczęście zwyciężył 
rozsądek. Teraz po brutalnej napaści na statki płynące na 
Kubę i po ostrym proteście ZSRR, na szachownicy tej doko­
nano pewnego przesunięcia. Początkowo „antycastrowski pio­
nek“ wycofywano do tyłu, teraz okazuje się, że sam spadł 
poza teren gry. Jose Miro Cardona - przywódca bandy kontr­
rewolucyjnej — bo o nim mowa - ustępuje ze swego sta­
nowiska na „znak protestu“ (jak oświadczył) przeciw postę­
powaniu prezydenta Kennedy'ego.

Co się nagle stało, że Biały Dom rezygnuje z usług tej 
bandy, której kiedyś dawał obietnice, że agresja na Kubę 
dojdzie do skutku?

„Na decyzję prezydenta miało wpływ — pisze prasa ame­
rykańska to, że uznał on racje kilku swych doradców, któ­
rzy twierdzą, że jeśli ukróci się grupy emigracyjne, to po­
ważnie wzrośnie szansa porozumienia z Chruszczowem w in­
nych sprawach“.

Racja jest również taka, że mimo szeroko zakrojonej kam­
panii na temat Kuby duża część narodu amerykańskiego 
odnosi się bądź obojętnie, bądź zdecydowanie wrogo wobec 
rzeczników agresji. Wymownym dowodem była ankieta In­
stytutu Badania Opinii Publicznej Gallupa, na której pytanie: 
„Czy zgadzasz się, by USA wysłały siły zbrojne na Kubę, 
w celu obalenia Castro“ tylko 20 proc. głosów brzmiało TAK, 
64 — NIE, a 16 proc. nie wyraziło poglądu.

Racją jest również obawa rządu amerykańskiego przed po­
ważnym konfliktem.

To właśnie zadecydowało o rozłamie między Białym Do­
mem a Florydą, gdzie „gości“ 100 tys. kontrrewolucjonistów, 
stwarzając tylko kłopot miejscowemu gubernatorowi.

Kennedy potępił „niekontrolowaną inicjatywę" emigran­
tów, którzy dokonywali pirackich napaści, pionek Cardona 
obraził się i... poprosił o azyl polityczny w Kustakice.

Te nowe elementy w polityce amerykańskiej wobec Kuby, 
a co za tym idzie, również pewne uspokojenie w strefie 
Morza Karaibskiego należy powitać z uznaniem. Ale nie­
stety nie ma jeszcze całkowitych podstaw, by sytuację uznać 
już za znormalizowaną. USA nadal bowiem utrzymują kontr­
rewolucyjne bandy i namawiają kraje Ameryki Łacińskiej 
do interwencji na Kubie.

Tydzień naszych ziem
UŻ po raz szósty obchodzić będziemy Tydzień Ziem 
Zachodnich. Uroczy si ości tej corocznej imprezy odby­
wać się będą od 5 — 12 maja. Ale o organizatorach 
najlepiej świadczy to, że nie czekali aż przyjdzie 

pierwszy dzień „Tygodnia“, lecz już dawno przygotowali pro­
gramy. Są one bardzo różnorodne i bogate. Niektórym im­
prezom nadano rangę centralną, inne zaś charakteryzują się 
regionalnością. Z głównych imprez odnotować trzeba uro­
czystości 50-lecia naszego bytomskiego chóru „Halka", obcho­
dy ku czci Józefa Lompy — z okazji setnej rocznicy jego 
śmierci, oraz spotkanie studentów w Opolu.

Obok tych, niejako historycznych, punktów uroczystości 
poczesne miejsce zajmuje także dzień dzisiejszy Ziem Za­
chodnich. VI Tydzień stanie się okazją do podsumowania 
dotychczasowych czynów społecznych i osiągnięć ruchu mi­
łośników regionów, miast i miasteczek — działalności towa­
rzystw regionalnych. Dorobek tych ziem jest bezsprzeczny. 
Oto np. kilka faktów: obecnie na Ziemiach Północnych i Za­
chodnich mieszka 8 min ludzi. Produkcja przemysłowa dwu­
krotnie przekroczyła poziom przedwojenny. Warto wiedzieć, 
że istnieje tutaj 21 uczelni wyższych, co dowodzi o 7-krotnym 
wzroście tych placówek.

Wiosna kulturalna
KILKA DNI wcześniej, bo 3 maja rozpoczyna się 

I druga, niemniej ważna impreza „Dni Oświaty Książ- 
E8 ki i Prasy”, które w tym roku trwać będą do 19 

maja i będą prawdziwą wiosenną ofensywą kultu­
ry. Również program tych obchodów prezentuje się nie mniej 
okazale. Batalia o upowszechnienie kultury jest wyjątkowo 
szeroko zakrojona. Świadczy zresztą o tym myśl przewodnia 
„Dni“ — popularyzacja idei podnoszenia kwalifikacji i wy­
kształcenia w społeczeństwie.

Dewizą zaś majowego święta kultury, obok kontynuowania 
tradycyjnych akcji — będzie wykorzystanie istniejących u nas 
środków i zasobów na cele kulturalne. Środki te są niemałe. 
Ilość obiektów kulturalnych stale rośnie, ale nie zawsze wy­
korzystujemy to czym dysponujemy. Ot chociażby świetlice 
i tzw. przyzakładowe domy kultury. Nie będę szerzej o tym 
pisał wszak „Życie’’ rozpoczyna cykl relacji o tych placów­
kach. Z okazji „Dni" apelujemy do organizacji młodzieżo­
wych, bv zainteresowały sie bliżej działalnością świetlic i do­
mów kultury. Organizowanie życia kulturalnego to wdzięczne 
pole dla młodych, zwłaszcza iż leży to w ich własnym inte­
resie.

JOTES

I

PIERWSZE
KROKI...

■ ■ AM 68 lat. Ładny wiek? 
Rig — No tak... Wiele było 
lwi tych pierwszomajowych 

świąt, właściwie sam 
nawet nie wiem, czemu to naj 
bardziej utkwiło mi w pamię­
ci. Rok 1912, czasy cesarza Wil­
helma... Może dlatego, że wte­
dy bytem jeszcze „szczenia­
kiem“ 16-letnim?

To były moje pierwsze rewo­
lucyjne kroki. Do „Socjalde­
mokratów" jeszcze nie należa­
łem, przyjmowali od 18 lat.

— Nie, wtedy nie było po­
chodu. Punktem zbornym był 
wówczas jakiś lasek bądź park. 
Szliśmy pokryjomu, małymi 
grupkami po dwóch, po trzech. 
Ja szedłem z Emilem Pyką do 
Dąbrowy Miejskiej. Pyka był 
trochę starszy i uważał się za 
doświadczonego rewolucjonistę. 
Byl ładny, słoneczny dzień. 
Zebrało się nas w tej Dąbro­
wie z 10 osób. Słuchałem co 
mówili starsi: O tym' jak to 
będzie w czasach, gdy 1 Maja 
będziemy obchodzili jako ofi-

-  ........ —---------------- —■ ------- - ejalne święto. Z chorągwiami
.............. . : 1 głośnym śpiewem...

tmiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

RYSZARD CHOROBA
działacz kpd

Kartka historii REDAGUJE 
ZBIGNIEW BOŻEK

w wolnym kraju
Maja 1945 roku, by! dla

■ mieszkańców Ziemi By-
■ tomskiej historyczną chwl 

lą. Obchodzili go na wyzwolonej 
od okupanta ziemi, na ziemi 
przywróconej po wiekach do 
Macierzy.

HASŁEM — MOBILIZACJA SIL

DO ZWYCIĘSTWA 
NAD FASZYZMEM

Na zachodzie i południu 
grzmiały jeszcze działa. Woj­
ska radzieckie i polskie sztur­
mowały Berlin — centrum nie­
mieckiego imperializmu.

Wydana wówczas przez Wo­
jewódzką Międzypartyjną Ko­
misję Stronnictw Politycznych 
odezwa, wzywała do pełnej 
mobilizacji wszystkich sił dla 
ostatecznego zwycięstwa nad 
faszyzmem. „Święto — czyta­
my w odezwie — obchodzimy 
po raz pierwszy w wolnej od 
okupanta Ojczyźnie, w Polsce, 
której granice rozpościerają 
się po Bałtyk, Odrę i Nysę, w 
Polsce, która jest Matką dla 
wszystkich Polaków, w pierw­
szym rzędzie dla robotników, 
chłopów 1 inteligencji pracu­
jącej“.

PIERWSZY POMNIK KU CZCI 
WYZWOLEŃCZEJ ARMII

Wszystkie śląskie miasta 1
tym dniuosiedla przybrały 

odświętny wygląd, przystroiły 
się w czerwone i biało-czerwo­
ne sztandary. Na frontach bu­
dynków wywieszono godła pań 
stwowe. W Bytomiu odbyła się 
potężna manifestacja robotni­
cza.

Odsłonięto wtedy pomnik ku 
czci poległych w walce o wy­
zwolenie miasta żołnierzy 
Armii Czerwonej. Przemawia­
jący na tej uroczystości ra­
dziecki general Miłowskl powie 
dział: ,,W dniu, w którym nad 
Berlinem powiewa czerwony 
sztandar zwycięstwa — miesz­
kańcy miasta Bytomia przej­
mują pod swoją opiekę pierw­
szy na wyzwolonej Opolszczyż- 
nie pomnik bohaterów radziec 
kich, tych, którzy polegli w 
walce o wyzwolenie ziem pol­
skich spod hitlerowskiego 
jarzma".

NAZAJUTRZ — 1 maja IM 
r. po zaciekłych walkach, w 
czasie których wyróżniły się 
oddziały Wojska Polskiego padł 
Berlin.
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i Zamiast relaksu

Słynni ludzie
W przerwie po pierwszym akcie premiery jednej ze swych 

sztuk, Bernard Shaw ukazał %ię na scenie i zwrócił się do pu­
bliczności:

— Jak się Wam ta sztuka podoba?
Pytanie było tak zaskakujące, że w pierwszej chwili na wi­

downi zapanowało milczenie. Wreszcie jakiś dowcipniś krzyknął: 
— Bardzo kiepska, panie Shaw!

Dramaturg zareplikował: - zupełnie się z panem zgadzam, 
piyyjacielu. Ale cóż my dwaj możemy zdziałać przeciwko całej 
widowni?...

* * *
Pewien młodzieniec pytał Mozarta:
- Jak należy komponować symfonię?
Kompozytor nie chcąc być niedelikatny odpowiedział:
- Drogi panie, jest pan jeszcze bardzo miody. Dlaczego pan 

nie zaczyna komponować rzeczy lżejszych np. pleśni? Młodzie­
niec przykro dotknięty rzekł:

- Ależ mistrzu! Pan zaczął komponować swoje symfonie gdy 
miał dziesięć lat.

- To prawda - odpowiedział z uśmiechem Mozart - ale Ja 
nikogo nie pytałem Jak mam to robić...

KAROL MOSKWA
działacz KPD, KPGS, KPRP 
i KPP

ZA
WIĘZIENNYMI

KRATAMI
■ ■ AJLEPIEJ wbił mi się 
M w pamięć 1 Maj, który 
|l spędziłem w katowickim 

więzieniu. Byl rok 1923, 
może 247 Pamięć już trochę za­
wodzi. Mieszkałem wtedy w 
Maciejkowicach, w takiej, w o- 
wym czasie, wiosce pod Cho­
rzowem.

Jak wszyscy „nasi“ szyko­
wałem się do tego Pierwszego 
Maja, miałem swoje zadanie... 
W przeddzień nieomal przyszli 
„granatowi". Żona zobaczyła 
ich przez okno. Przybladła. 
Ale nie dala się zastraszyć. To 
dzielna kobieta...

Nic nie wyjaśnili, za co, cze­
mu? To zresztą zbędne, wszyst­
ko było przecież jasne. Taka 
ich „profilaktyka“ żeby nas 
jak najmniej wzięło udział w 
manifestacji.

Okazało się potem, że dużo 
było takich, co podobnie Jak 
Ja świętowali 1 Maja... za kra­
tami.

Nie upadaliśmy na duchu, 
nastrój byl naprawdę bojowy. 
Cały dzień śpiewaliśmy rewo­
lucyjne pieśni. W oknach wy­
stawialiśmy: chusteczki z czer­
wonym szlaczkiem, krawat w 
czerwone paski. Takie były 
nasze transparenty. Pamiętam, 
że byłem niepocieszony, bo jak 
mnie brali, niczego w czerwo­
nym kolorze nie miałem przy 
sobie...

Potem po pierwszym Maju 
bez słowa puścili...

PRZECIW
FALI

FASZYZMU
ma EN 1 Maj w roku 1932 

I był bardzo pamiętny.
H Wiadomo: ostatni rok

przed dojściem Hitlera 
do władzy, ostatnia legalna 
manifestacja przed wojną. 
KPD-owcy dokładnie zdawali 
sobie sprawę z tego co miała 
potwierdzić najbliższa przy­
szłość. — Faszyzm to wojna — 
pod takim hasłem manifesto­
waliśmy nasze święto.

Ja osobiście dużo miałem ro­
boty. w ostatnich dniach kwiet­
nia wspólnie z Ignacym Łu-

PAWEŁ RZOK
członek Związku Młodzieży 
Komunistycznej i KPD

kaszczykiem rozrzucaliśmy z 
polecenia Partii w dzielnicy 
Szombierki ulotki propagan­
dowe.

Na obecnym placu Thael- 
manna słyszałem tego 1 Maja 
naszych najlepszych prelegen­
tów: Teodora Lellka i Stanisła­
wa Drzymałę. Jeszcze dzisiaj 
brzmią ml w uszach ich sło­
wa... idzie fala faszyzmu, Hit­
ler grozi nie tylko Niemcom» 
ale i Polsce, całej Europie...

Dużo wyszło nas tego roku 
na ulicę. Do pochodu przyłą­
czyli się towarzysze z KPP, 
którzy nielegalnie przeszli gra­
nicę, podkreślając w ten spo­
sób jedność robotniczej klasy. 
Wiedzieliśmy, że idą ciężkie 
czasy, ale czuliśmy się silni, 
nie baliśmy się walki 1 wierzy­
liśmy w nasze zwycięstwo, (ab)

WYROŻEMSKI

Powyższy rysunek dedykuję dyrekcji Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania, która nie widzi hałd śmieci, jest głucha na 
wołanie obywateli i zapomina o swych obowiązkach.

Mówili: ».KRÓLESTWO SZALOWEJ
BLONDYNKI...“ Ale tak naprawdę, to 
wcale nie była „szalową1. Ot iO-letnla ko­
bieta, przeciętnie zbudowana, o dosyć 
zaokrąglonych kształtach. Ale zakocha­
ne oczy męża zawsze widziały w niej 
„szałową blondynkę". Ten widok nie 
zmienił się nawet wówczas, gdy po ślu­
bie okazało się, że charakter żony jest 
po prostu niedobry, że ma wręcz despo­
tyczne skłonności, nie interesuje się do­
mem, zaniedbuje dzieci. Kochał Ją jed­
nak stale, niezmiennie przez wszystkie 
lata współżycia, które były Jednym nie­
przerwanym pasmem upokorzenia, udrę 
ki i smutku.

OBRALI się I lat temu. Józef Koi­
li czyk był telemechanikiem z Zawo­
ja du, świetnie zarabiał, pracując w

„Zuricae" w Chorzowie i czerpiąc 
dochody z dodatkowych zleceń prywat­
nych.

Do obowiązków Zuzanny, silnej, zdro­
wej kobiety należało dbanie o dom, nie­
mal luksusowo zresztą urządzony 1 o 
dwóch małych synków. Mimo Jednak, że 
miesięcznie otrzymywała od męża 3.000 
złotych, nie potrafiła lub nie chciała 
właściwie Ich wykorzystać. Dzieci zaw­
sze chodziły brudne i głodne, mąż zmu­
szony był do stołowania się w restau­
racjach. Co robiła z pokaźną gotówką? 
Przepijała ją z równie „uroczymi“, Jak 
ona, koleżankami lub też kompletowała 
drogą garderobę. Potrafiła wyłożyć na 
swoje zachcianki każdą sumę. Pewnego 
dni* chwaliła się przed sąsiadkami kolią, 
za któr* zapłaciła 950 zł.

Zawsze liczyła się tylko ona, jej po­
trzeby 1 pragnienia. Toteż kiedy dwa 
lata temu doszła do wniosku, że w do­
mu jest nudno, mimo że nie było komu 
zająć tlę dziećmi, poszła do pracy. Zaczy 
nała w kilku Instytucjach, ale nigdzie

miejsc* długo nie zagrzała. W końcu jed 
nak tak potrafiła wpłynąć na męża, że 
«ciągnął Ja do swego zakładu pracy. Ob­
jęła etat kasjerki w salonie telewizyj­
nym w Chorzowie i odtąd przestała na­
rzekać na nudy. Poznała wicie osób, 
głównie płoi odmiennej, zaczęła prowa­
dzić aktywne życie towarzyskie, spoty­
kając »ię przy ka­
wie. przy „lampce" 
wina. Do domu wra­
cała późno w nocy, 
niejednokrotnie z sil 
nym rauszem.

Nie dobierała towa 
rzystwa. Każda oka­
zja była dobra. Za 
taką np. uważała 
między innymi rów­
nież znajomość z 18- 
letnlm Waldemarem 
Wakermanem, które­
go pod nieobecność 
męża zapraszała do 
domu.

Józef Kolczyk cier­
piał, prosił żeby się 
opamiętała, nłe kom­
promitowała jego i 
siebie. Z cynizmem
«miała mu się w twarz. W końcu o- 
putclł dom 1 zamieszkał w hotelu „Cen­
tralnym" w Katowicach.

Nie mógł się jednak pogodzić z losem 
1 często przyjeżdżał do dzieci. Nie wpu­
szczała go, albo przyjmowała w towa­
rzystwie... kochanka.

Przed świętami, późnym wieczorem' 
zatelefonował do niej. Kiedy usłyszał w 
słuchawce gwar, nie mógł stłumić boles­
nej Ironii.

- O, jak słyszę, szalowa blondynka 
znowu w swoim królestwie — powie­
dział.

— Ty też możesz tu być.
— Dobrze, będę za kilka minut.
Przyjechał rzeczywiście. Do mieszka­

nia jednak nie dotarł. W ciemnej klatce 
schodowej dostał po głowie jakimś twar­
dym narzędziem. Upadł. Poczuł drugie 
uderzenie, trzecie, dziesiąte. Kopnięcia. 
Później... była już tylko ciemność.

DOM POD 
NUMEREM 64

DANUTA KRET

Przytomność odzyskał za chwilę. Z 
ogromnym wysiłkiem wstał ł wyszedł na 
ulicę. Czul potworny ból głowy. Krew 
zalewała mu oczy. Podniósł rękę i za­
trzymał nadjeżdżającą właśnie taksówkę.

— Mordują... 
wyjąkał.

W tej bramie mordują —

mm lEKOWCA Antoni Hetmańczyk 
V „pełnym gazem" ruszył do komi- 

sariatu MO. Po zdaniu relacji dy­
żurnemu funkcjonariuszowi po­

spiesznie skierował się w stronę Kato­

wic, gdzie miał zamówiony kurs. Kiedy 
ponownie przejeżdżał ulicą Karola Miar­
ki, gdzie zatrzymany byl przez rannego, 
spostrzegł go leżącego w tym samym 
miejscu, przed domem z numerem 64.

Milicja, która przybyła natychmiast, 
stwierdziła, że pobity Już nie żyje. Za­
wiadomiono więc żonę.

Zaskoczenie funk­
cjonariuszy było o- 
gromne, kiedy prze­
konali się, że Zu­
zanna Kolczyk nie 
tylko nie jest tym 
zmartwiona, ale le­
dwie powstrzymuje 
objawy... zadowole­
nia. Natychmiast zo­
stała aresztowana. 
Po dwudziestu czte­
rech godzinach zo­
stała Jednak zwol­
niona, gdyż brak 
było konkretnych do 
wodów jej winy. Nie 
pozostawiono jej jed 
nak ani na chwilę 
losowi. Była bez 
przerwy ingwilowana 

Na pogrzebie, któ­
ry odbył »ię w Sos nowcu, rodzinnym 
mieście zamordowanego Zuzanna odegra­
ła smutną komedię, udając rozpacz, ból, 
omdlenie.

Zgromadzeni na cmentarzu znajomi 
zmarłego, znając życie, które ta kome­
diantka mu stworzyła, omal jej nie zlin­
czowali. Zapobiegła temu tylko obec­
ność milicjantów.

We wtorek po świętach Zuzanna Kol­
czyk podczas spotkania z Waldemarem 
Wakermanem 1 jego kolegą 19-letnim 
Wernerem Marszałkiem, została ponow­
nie aresztowana. Ujęci w krzyżowy ogień

pytań, wszyscy troje swoimi zeznania­
mi uzupełnili luki dotychczasowego 
śledztwa. Okazało się, że natychmiast 
po telefonie męża Zuzanna Kolczyk przy 
stąpiła do realizacji zamiaru, z którym 
nosiła się od dawna.

— Dacie mu nauczkę — powiedziała 
do goszczących u niej krewkich mło­
dzieńców. Widocznie uważała, że naucz­
ka, którą mu dawała przez 9 lat, jest za 
łagodna.

Jeden z mężczyzn wyłamał nogę w 
krześle, którą Zuzanna owinęła w... 
szmatkę, żeby nie zostawić na niej od­
cisków palców. Drugiemu wskazała» 
gdzie są stopki w klatce schodowej i za­
dysponowała wyłączenie światła. Kiedy 
uczynni młodzieńcy wykonali wyrok, 
Zuzanna jak gdyby nigdy nic, poło­
żyła się spać.

a OTWORNA zbrodnia wstrząsnęli 
D środowiskiem, do którego należeli 
| Kołnzykowie.

— Byl dobrym, pracowitym, ucz­
ciwym człowiekiem, mężem, ojcem i ko­
legą — mówią o zamordowanym jedno­
myślnie i z żalem.

O Zuzannie Kolczyk opinie są nieco 
zróżnicowane. Jedni mówią, że jest nie­
normalna, Inni, że za dobrze jej było, 
że jest krańcową egoistką i złym czło­
wiekiem. To co zrobiła było do przewi­
dzenia. Nieraz napadała na męża z no­
żem lub łyżką wazową w ręku. 8łady 
pobicia i rany widziano u niego nie raz.

Jak było naprawdę? Jakie przyczyny 
wpłynęły na sposób życia Zuzanny Kol­
czyk? Ćo pchnęło ją w końcu do zbro­
dni?

Na te pytania odpowie zapewne prze­
wód sądowy.

Reportaż napisany na podstawie In­
formacji uzyskanych od MO.



D DZIŚ, przez pięć miesięcy - bo do końca września,
1 w każdym numerze naszego tygodnika znajdziecie pu-
■ btikacje o wypoczynku (w szerokim zrozumieniu tego
■ słowa). Będą się na to składały: informacje o terenach 

i warunkach odpoczynku w całej Polsce: opinie i za­
lecenia lekarzy o tym, gdzie najlepiej mieszkańcy By­

tomia mogą regenerować swe siły; Wasze Czytelnicy uwagi 1 
propozycje.

Dziś właśnie pierwsza publikacja na temat: jak i gdzie spędzasz 
urlop, o czym marzysz, jakie masz kłopoty z wakacjami — czyli 
ankieta. Zwróciliśmy się do kilkunastu, zupełnie przypadkowych 
osób, by podzieliły się swymi doświadczeniami urlopowymi. Sta­
raliśmy się jednak, przy dobieraniu reprezentacji, uwzględnić 
możliwie najszerszy przekrój społeczny bytomian.

W myśl zasady dobra praca — dobry odpoczynek. Przyjemnie 
spędzony urlop — to nowe siły na cały rok następny.

Co sądzisz o naszej inicjatywie?
PIĘĆ PYTAtf

1) Czy wyjeżdża pan (pani) na urlop co roku?
2) Czy ma pan (pani) stale miejsce wypoczynku i gdzie?
2) Jakie formy wypoczynku pan (pani) |ubi?
ł) O jakim wypoczynku pan (pani) marzy?
S) Co przeszkadza w realizacji tych marzeń?
Nasza ankieta składa się z dwu części:
1. Pytania redakcji. 2. Odpowiedzi Czytelników. W odpowie­

dziach (na początku) część informacyjna o uczestnikach ankiety.

ROZMOWY PROWADZIŁA I NOTOWAŁA
DANUTA

JAN SZCZĘŚNIAK - 
górnik z kop. „Dymitrow", 
lat 38 — żonaty,__________

1) Tak.
2) Wyjeżdżam do różnych 

miejscowości, w zależności 
od tego, dokąd otrzymam 
»kierowanie na wczasy.

3) Pływam, opalam się, je­
żdżę na wycieczki autoka­
rem, gram w skata.

4) Marzą o wczasach nad 
morzem, z żoną i dziećmi.

5) Trudności w otrzymaniu 
urlopu w miesiącach waka­
cyjnych. Zbyt wielu ludzi 
chciałoby skorzystać z urlo­
pu właśnie w tym okresie.

HELENA BARAL — le­
karz Szpitala Dziecięcego, 
lat 39, — wdowa._________

1) Tak.
2) Wyjeżdżam w różne re­

giony kraju, decyduje o 
tym okazja.

3) Formy zależne od miej- 
tcowości. Nad morzem za­
żywam kąpieli słonecznej i 
morskiej, czytam, chodzą na 
spacery. W górach — stale w 
ruchu, biorą udział w wą- 
drówkach i wycieczkach.

4) Ach! Marzą o wyjeżdzie 
na Krym do Soczi.

5) Jestem w trakcie reali- 
locji tych marzeń.

HENRYK GANCZAK - 
taksówkarz, lat, 25 — żo­
naty._____________________

1) Tak.
2) Wyjeżdżam tam, dokąd 

Otrzymam skierowanie FWP, 
teraz zawsze na wczasy ro­
dzinne.

3) Staram. sią jak najwię­
cej przebywać na powietrzu. 
A wiąc spacery i wycieczki. 
Poza tym dużo czytam, cho­
dzą do kina, do teatru, na 
koncerty estradowe.

4) Urlop nad Balatonem.
5) _ Myślą, że nadejdzie 

dzień, kiedy Polska podpisze 
z Wągrami i innymi pań­
stwami naszego obozu taką 
konwencją turystyczną, któ­
ra umożliwi ludziom realiza­
cją wypoczynkowych planów.

EMILIA LUKASIEWICZ 
— nauczycielka, lat 30 —
mężatka. ____________

1) Tak.
2) Nie wyobrażam sobie 

urlopu gdzie indziej, jak
tylko w górach.

3) Wędrówki, wędrówki i 
jeszcze raz wędrówki. Na 
szlakach, jeżeli to możliioe, 
zwiedzam zabytki, muzea.

4) O wczasach w Wiśle. 
Proszą sią nie dziwić, to 
przykra prawda. Ze wszy­
stkich pasm górskich w Pol­
sce nie znam tylko Beskidu 
Śląskiego.

5) Jeżeli dostaną przydział 
na wczasy do Wisły, to po­
jadą w tym roku.

JAN SWISTAK - mo­
torniczy WPK, lat 58 —
żonaty. __________

1) Nie.
2) Raz tylko byłem w Kar­

paczu. Poza tym. urlop zaw­
sze spędzam w domu.

KRET
3) Chodzą z żoną na spa­

cery do parku, w pole, czy­
tam książki, gazety. odwie­
dzam wnuków.

4) Chciałbym wyjechać do 
Czechosłowacji lub Rumu­
ni i — zobaczyć jak żyją in­
ni.

5) Brak funduszów. Ale w 
przyszłym roku obchodzić 
będą 35-lecie pracy w zawo­
dzie, może z tej okazji dy­
rekcja zafunduje mi taką 
wycieczką?

ZYGMUNT POPŁAW­
SKI - inżynier BZMPW, 
lat 42 — żonaty._________

1) Tak.
2) Tak, nad wodą — na 

Mazurach lub'nad morzem.
3) Od 13 lat jestem żegla­

rzem i najlepiej odpoczy­
wam na żaglówce. Żeglar­
stwo uprawiam nie tylko 
podczas urlopu, ale również 
w każdą niedzielą na Dzierż 
nie, Pogorii lub Goczałkowi­
cach. Nie tyle odpoczywam 
co pracują. Zajmują sią zaw 
sze sprawami klubu macie­
rzystego i organizacją zawo­
dów, w których często pełnią 
funkcją sędziego.

4) Marzą o urlopie na stat­
ku lub jachcie pełnomor­
skim.

5) Koszty takiej eskapady 
przekraczają przeciętne 
oszczędności nawet najlepiej 
zarabiających. Ale Polski 
Związek Żeglarski okręgu 
katowickiego, którego je­
stem prezesem planuje bu­
dową takiego jachtu. To 
umożliwi mi realizacją ma­
rzeń w niedalekiej przysz­
łości.

WIKTORIA BORYSZKO 
— gospodyni domowa, lat 
515 — mężatka.____________

1) Nie, nigdy.
2) Zawsze w domu.
3 Czas wolny od zająć do­

mowych spędzam jednakowo 
— przy telewizorze, radiu, z 
książką.

4) O wyjeżdzie przynaj­
mniej na dwa tygodnie do­
kądkolwiek.

6) Nie mogą zostawić mie­
szkania, mąż zawsze na de­
legacji. Są jeszcze inne po­
wody, o których nie chcą 
mówić.

RUDOLF MAJKA - dy- 
rektor Przedsiębiorstwa Bu­

dowy Szybów, lat 50 —
żonaty,________________ ____

1) Tak.
2) Jadą własnym samocho­

dem tam, gdzie PIHM prze­
widuje pogodą.

3) Wycieczki samochodem, 
kąpiele, spacery, leżakowa­
nie.

4) Marzą o urlopie na bez­
ludnej wyspie.

5) Nie ma takich w naszej 
szerokości geograficznej.

HELENA BA.TCER
urzędniczka Banku Inwe­
stycyjnego, lat 33 — mę­
żatka.

1) Tak.
2) Wyjeżdżam, tam, gdzie 

musze — to zależy od skiero­
wania.

*

Nie formułujemy wniosków. Z tej ankiety nasuwają 
się one same, są oczywiste. Podkreślamy tylko fakt, któ­
ry dedykujemy FWP: wszyscy, w zasadzie, w wyborze 
miejscowości uzależnieni są od puli skierowań do domów 
wypoczynkowych i polityki przydziałowej tegoż FWP. Na 
jakich przesłankach ją realizuje?

Mówią o nich - to ci od Filusia. Morowa brygada, najlepsi rabunkarze. 180
potrafią go utrzymać.

procent normy to wynik do pozazdroszczenia. Oni

3) Lubię dalekie, piesze 
wędrówki, ale ostatnio ze 
względu na dziecko, zastę­
puję je wycieczkami autoka­
rem. Poza tym dużo czytam, 
chodzę na zabawy, do kina, 
na koncerty estradowe.

4) O wycieczce do Związku 
Radzieckiego.

5) Jako młoda mężatka je­
stem na tzw: dorobku i 
oszczędności muszę przezna­
czać na razie na inne nie­
zbędne wydatki.

___ANTONINA JAKUBO­
WICZ — kierowniczka skle 
pu, lat 40 — rozwiedziona.

Z) Tak.
2) Urlop spędzam, gdzie 

mogę otrzymać skierowanie 
na wczasy.

3) Spacery, opalanie, ką­
piel. czytanie lektury i pra­
sy, bridż.

4) Marzę o pogodnym, na­
prawdę upalnym urlopie, 
wszystko jedno gdzie.

5) Deszczowa aura od lat.

LEONARD BAJERKIE- 
W1CZ — listonosz, lat 36 — 
żonaty.___________________

1) Tak.
2) Tak. Zawsze u krew­

nych w Olkuszu.
3) Chodzę do lasu. zwie­

dzam piękne i dziwne skały 
wapienne Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej, pracuję w 
polu, czytam gazety.

4) Mam taki wypoczynek 
o jakim marzę.

5) W zasadzie nic,

mmmm

Wiktor Filuś

Rok 1960 - kopalnia „Roz- 
bark’* — zamyka plan wydo­
bycia cyfrą 104,7 proc. Kasy 
wypłaciły premie z funduszu 
zakładowego, a do nowego 
bloku mieszkalnego wprowa­
dzili się pierwsi mieszkań­
cy.

KLIMAT
Ludzkie podejście dozoru 

do załogi, bardzo wydatnie po 
prawiło stosunki w kopalni. 
Z kolei górnicy mając odpo­
wiednio zabezpieczony front 
robót, poświęcili całą swoją 
energię dalszemu zwiększe­
niu wydajności. Pomagały im 
w tym oczywiście maszyny.

Te wysiłki nie poszły na 
marne. Rok 1961 — w kopal­
ni zainstalowano tak zwaną 
wentylację scentralizowaną — 
rezultat długich badań zespo 
łu w składzie: inż. Kosok 
inż. Kasperek i inż. Wróblew 
ski. Polega ona na sprowa­
dzeniu wentylacji na jeden 
szyb, który posiada wentyla­
tor o dużej mocy. Dzięki te­
mu usunięto wreszcie zmorę 
tropikalnych temperatur w 
podziemiu.

Kopalnia wydoiło przeszłości

GDY MIJAM 
„R0ZBARK“

HENRYK DOMAGALSKI

„Kopalnia węgla kamienne 
go „Rozbark** w Bytomiu na 
leży do najtrudniejszych pod 
względem położenia geolo­
gicznego. Jest bardzo droga 

w eksploatacji i praktycznie 
biorąc należałoby wstrzymać 
wydobycie’*. - Taką opinię 
wydali dawni właściciele w 
okresie międzywojennym.
P STOTNIE. „Rozbark" 
||| oprócz bardzo dużej za 
H wartości kamienia w po 
H kładach węgla, należał 
BfjL poza tym do kopalń o 

dużym zagrożeniu po­
żarowym. Mocno zapylo 

ny i gazowy. Nierzadko ko­
palnię nawiedzały groźne tąp 
nięcia.

OPTYMIŚCI
Od owych bardzo smutnych 

dni minęło z górą 30 lat. 
Przyszli nowi ludzie, nowi 
gospodarze i nowi kierowni 
cy. Zaczęli wprowadzać no­
wy ład i inne metody pracy.

Ale krótko po wyzwoleniu 
mato było jeszcze optymi­
stów , wierzących w możli­
wość stworzenia znośnych 
warunków pracy w kopalni.

Rębacze strzałowi kopalni „Rozbark" Ignacy Piotrowski 1 Fran­
ciszek Surówka po zakończonej szychcie z przyjemnością zacią­
gają się szarym dymkiem papierosa. Smakuje? Jeszcze jak.

Foto: J. Woląsewicz
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Była oma nadal niebezpiecz­
na. Niektórzy bali się, obcho 
dzili do pracy w innej ko­
palni, tam gdzie wykonywa­
no plan, gdzie można było

W\ właśnie wtedy, kiedy zda 
walo się, że już nic me mo­
że uratować kopalni, a naj 
bardziej wytrwali długolet­
ni pracownicy, razem z akty 
wem partyjnym i związko­
wym - dobrzy gospodarze, 
wyszli na przeciw trudno­
ściom. . , , .

Rozmawiano niemal z 
dym pracownikiem kopalni, 
a przede wszystkim z tymi, 
którzy rezygnowali z dalszej 
pracy w „Rozbarku". Próbo 
warno wysondować istotne 
przyczyny masowej fluktua­
cji która w owym czasie wy 
nosiła przeszło 4.000 osób w 
skali rocznej.

Odpowiedzi indagowanych 
byty w zasadzie jednakowe: 
male zarobki, trudna praca, 
niewłaściwy stosunek dozo­
ru do górnika, brak miesz­
kań i nadziei na poprawę...

Niekiedy rozmowa sekreta 
rza partii lub aktywisty 
związkowego, w cztery oczy, 
z .uciekającym** dawała po­
żądany rezultat, górnik wra 
cał do pracy.

Stopniowo zmniejszała się 
fluktuacja. Równocześnie za­
częto wpnzęgać do wydoby­
cia coraz to nowsze maszyny. 
Zwiększyła się czujność nad 
sprawami bhp, odeszli ci, 
którzy nie chcieli pracować 
po nowemu.

REWANŻE
W grudniu 1959 roku „Roz 

bark" po raz pierwszy zamel 
dowal o wykonaniu planu 
rocznego, z niewielką nad­
wyżką bo zaledwie o 0,16 pro 
cent. Niemniej byt to już 
sukces. Na chodnikach zaczę 
iy się pojawiać wrębolado- 
warki, ściany zawałowe otrzy 
mały silną obudowę stalową, 
a na wszystkich drogach u- 
cieezkowych zainstalowano 
odpowiednie światło jarzenie 
we. Na powierzchni wyrosły 
pierwsze nowoczesne bloki 
mieszkalne dla rodzin górni 
czych.

Zatoga nie pozostała dłuż­
na. Doceniła wysiłki kierów 
nictwa kopalni. Górnicy zre­
wanżowali się zwiększoną 
wydajnością w produkcji.

Plan 1961 r. przyniósł wy­
konanie zadań w 109,17 proc.

Kopalnia „Rozbark" win­
duje się na czołowe miejsce 
w przemyśle węglowym.

Rok 1962 jest powtórze­
niem poprzedniego sukcesu. 
Zwiększono plan. równocześ­
nie... udoskonalając warunki 
pracy. Obecnie, już na sied­
miu chodnikach eksploatacja 
węgla odbywa się przy po­
mocy wręboładowarek. Na 
pokładzie 412 A pracuje kom 
bajn.

DOBRZY LUDZIE
„Kopalnia „Rozbark" nale 

źy do najtrudniejszych pod 
względem położenia geolo­
gicznego. Jest bardzo droga 
w eksploatacji i praktycznie 
biorąc należałoby wstrzymać 
wydobycie".

— Oto opinia dawnych pry 
walnych właścicieli — wra­
cam do tej opinii nie przez 
przypadek.

Oto 30 lat później ta sama 
kopalnia jest w czołówce 
przemysłu węglowego, a jej 
załoga stała się wzorem i 
przykładem dla innych. Oto 
oddział XV, którym kieruje 
Helmut Myozek. Uzyskał on 
najlepsze wyniki w IV kwar 
tale 1962 roku w skali BZPW.

55-letni rębacz strzałowy 
Ignacy Piotrowski z oddz. 
VII, pracuje w kopalni bli­
sko 40 lat. Wciąż pełen en er 
gii. Podczas minionej zimy 
z własnej woli pracował 
przez cztery niedziele.

Brygada Wiktora Filusia z 
oddz' II. Jest to najbardziej 
zdyscyplinowany zespól.

Do „złotej księgi“ bohate­
rów kopalni „Rozbark" trze­
ba zapisać jeszcze sporo in­
nych nazwisk: rębacze strza­
łowi Karol Buba, Stanisław 
Kopek i Franciszek Surówka 
z oddz. GR-1. Franciszek Da 
widowskj j Henryk Noszy la 
z oddziału XIV.

Na biurku dyrektora kopal 
ni stoi proporzec, dowód uz­
nania za dobrą i bezawaryj­
ną pracę. Jest to symbol 
właśnie w tej kopalni szcze­
gólnie znamienny — symbol 
dobrej roboty.
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To już wieloletnia tradycja — święto... ptaków. W każdą wios- 2 
nę, bytomscy uczniowie wyruszają do parku, gdzie przybijają na § 
drzewach wykonane przez siebie, skrzynki lęgowe dla ptaków. g

W tym roku przybyło 300 takich ptasich domków. Będą miały s
się gdzie gnieździć, szpaki, sikorki, dudki i inna śpiewająca cze- a
reda. Janek po zejściu z drzewa, gdy spojrzał na zabrudzone g
kolana i ubranie, złapał się za głowę i powiedział: ...najważniej- 3 
sze, że skrzynkę przybiłem prawidłowo, wylotem na zachód.

Foto: JERZY WOLĄSEWICZ
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acji, Jaką była ostatnia zima. Mi 
mo apelu Rady Narodowej, aby 
mieszkańcy stanęli do walki z 
białym żywiołem, wielu było ta­
kich, których te sprawy nic nie 
obchodziły, bardzo często woleli 
chodzić w śniegu po pas i narze­
kać me wiadomo na kogo i po 
co, zamiast wziąć łopatę i zrobić 
porządek wokół swego domu. 
Nie były to na szczęśc.e wypad­
ki powszechne. Większość ludzi 
wykazała patriotyczną i społecz­
ną postawę w wyniku czego m a- 
sto nasze w tym okresie nie prze 
chodziło poważniejszych trudnoś­
ci.

Ogólnie rzecz biorąc problem 
zaangażowania społecznego i za­
interesowania naszego społeczeń­
stwa idą we właściwym kie­
runku, z czego władze miejsk e 
są zadowolone, pon.eważ chodzi 
nie o robotę dla sprawozdawczo­
ści, a o poprawienie warunków 
bytu ludności. Popieramy każdą 
cenną inicjatywę, władze koordy­
nują ją. W tym celu miasto nasze 
podzielono na 14 okręgów, w 
skład których wchodzą poszcze­
gólne zakłady pracy, komitety 
blokowe, obwodowe komitety 
FJN oraz terenowe grupy działa­
nia partyjnego. Tu właśnie kon-

CZŁOWIEK*
T|?A podwórku domu 
l\ przy ulicy Tramwaja­

rzy nr 7, od lat rósł 
sobie piękny, rozłożysty ka­
sztan. Rósł i upiększał po­
nure podwórko. Latem/roz­
jaśniał je odrobiną zieleni, 
zimą obsypany diamentami 
płatków, przypominał choin­
kę świąteczną — słowem był 
— jak sie lokatorom domu 
wydawało — nieodłączną 
częścią ich podwórka..

Pewnego jednak dnia, go­
spodarz domu postanowił 
pozbyć sie niepotrzebnego — 
jego zdaniem — zawalidrogi 
i ściąwszy drzewo przezna­
czył je po prostu na opał.

Nic dziwnego, że nie po­
doba sie io nikomu z miesz­
kańców pobliskich domów. 
Tego rodzaju wandalizm 
jest tym bardziej godny na­
piętnowania, że wydarzył się 
w przemysłowym zadymio­
nym mieście, gdzie każdy 
skrawek zieleni powinien 
być cenniejszy od złota.

(M. Ź.)

Dyżury opiek
30. 4. — 4. 5. apteka przy ul. 

1 Maja 24, przy ul. Wolności 
50. w Karbiu — przy ul. Mie- 
chowickiej 11, w Borbku — 
przy ul. Odrodzenia 4, w Ła­
giewnikach — przy ul. Sien­
kiewicza 44.

4. 5. — 7. 5. apteka przy pi. 
P. Maciejewskiej 13C, przy ul. 
Mickiewicza 20, w Miechowi- 
cach — przy ul. A. Czerwonej 
20, w Chruszczowie — przy ul. 
Wolności 1. w Łagiewnikach — 
przy ul. Sienkiewicza 44.

OGtOfflNIAmm
SPRZEDAM motocykl marki 
„AWO“ (cichobieżny) w stanie 
idealnym. Bytom, Oświęcimska 32 

001191

FARBOWANIE włosów - ondula­
cję nylonową leczniczą — wyko­
nuje salon fryzjerski Bytom, Pu­
łaskiego 13. 001190

ANDRZEJ SZNAJDER zgubił 
wkładkę kontrolną A do pozwo­
lenia kategorii samochod^-motocy- 
klowej wyd. przez PMRN Bytom 

001186

ERNEST LISZKA zgubił świadec­
two ukończenia Szkoły Zawodo­
wej w Miechowicach. 001187

ANTONI PANOWSKI zgubił ta­
bliczkę rejestracyjną nr SB 5536 
wyd. przez PMRN Bytom. 001193

ALFRED STACH zgubił kartę wy­
płat i przepustkę wyd. przez ko­
palnię „Szombierki“. 001194

KLAUDIUSZ GACKI zgubił legi­
tymację ubezpieczeniową wydaną 
przez kop. „Rokitnica" i zaświad­
czenie o czasowej niezdolności 
do pracy „L4“ wyd. przez Po­
radnię Przeciwgruźliczą w Rokit- 
nicy. 001188

EDWARD WRÓBEL zgubił legity­
mację szkolną wyd. przez ZSG 
Bytom. 001189

HORST NOSZYLA zgubił 
wypłat wyd. przez kop. 
bark‘t.

kartę

centrują się zamierzenia społecz­
nej działalności.

Czy wszystkie propozycje mie­
szkańców są włączone do pla­
nów miasta? Ściślej czy po­
trzeby idą w parze z możliwo­
ściami...
Pytanie bardzo istotne. I chcąc 

uniknąć nieporozumień, trzeba 
wyjaśnić to w miarę dokładnie. 
Społeczne ..apetyty" są duże. I 
nie widzimy w tym nic złego, to 
dobrze, że chcemy mieć wszyst­
kiego dużo. Ale... Jest pewne ale. 
Aby dużo mieć nie wystarczą sa­
me chęci, potrzebne są środki, 
siły materialne, a przede wszyst­
kim ludzie, którzy te sugestie 
wprowadzać będą konsekwentnie 
w życie. Zdajemy sobie sprawę, 
że potrzeb jest istotnie sporo, lecz 
musimy dokonywać pewnej se­
lekcji, hierarchii tych potrzeb.

Na przykład?
Mieszkańcy proponowali zbu­

dowanie palmiami i nowego Do­
mu Kultury, sali gimnastycznej i 
lodowiska sztucznego itp Przy­
dałby się jakiś ośrodek wypoczyn 

kowy - niedzielny. Przyznaję, że 
wszystko to istotnie potrzebne 
jest miastu.

Co jednak przeszkadza w urze­
czywistnieniu tego?

Mało pieniędzy. Ale ponieważ 
same narzekania nic nie pomogą, 
bo z pustego i Salomon nie nale­
je. więc decydujemy co najpierw.

Wybraliśmy, po długiej i szćro- 
k ej dyskusji, lodowisko. Zaspo­
koi ono potrzeby zarówno spor­
towców, jak i mieszkańców. Pę­
dzę tam przecież można urzą­
dzać różnego rodzaju imprezy 
kulturalne.

To są niewątpliwie te poważ­
niejsze inwestycje. Ale jest prze 
cięż Wiele spraw drobniejszych, 
których pomyślne rozstrzygnię­
cie n e wymaga dużego nakładu 
pieniędzy i środków...
Niewątpliwie. Skwery, place za­

baw dla dzieci, zieleńce, malowa­
nie okien, balkonów, klatek scho 
dowych, parkanów itp. — te 
sprawy możemy i musimy zała­
twiać we własnym zakresie, bez 
oglądania się na władze miejskie.

Wynika z tego potrzeba har­
monijnego współdziałania tniesz 
kańców i władz.
Tak i jeszcze raz tak. Trzeba 

łączyć „żywiołowość", oddolną 
inicjatywę w szersze ramy, nadać

im formy przemyślanej działal­
ności. W akcji porządkowej nie 
można dopatrywać się tylko, ego­
istycznie, osobistych interesów — 
trzeba podchodzić do tych spraw 
nie tylko jako konsument. Pracuj­
my dla siebie, ale równ eż dla 
miasta Niech będzie ono ładniej­
sze, bardziej funkcjonalne. A je­
śli takie właśnie będzie i my rów 
nież większe korzyści będz.emy z 
tego czerpać.

Jakie wnioski wyciągnęły wła 
dze z rocznego dorobku czy­
nów? Chodzi o wnioski, umoż­
liwiające lepsze i szersze zaan­
gażowanie ludzi?
M ejska organizacja partyjna 

dużo czasu i uwagi poświęca tym 
sprawom. W maju chcemy omó­
wić zdobyte doświadczenia na 
plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Miejskiego. Chcemy także sprecy­
zować kierunki dalszego działa­
nia. Jeśli to możliwe chciałbym 
zaapelować do mieszkańców By­
tomia o dalsza aktywność, o wnio 
ski i propozycje. Chcemy służyć 
ludziom, troszczyć się o dalszy 
rozwój życia nie tylko w sferze 
produkcyjnej, lecz także w zakre­
sie zaspokojenia potrzeb socjal­
nych i bytowych.

Korzystając z gościnności „Ży­
da" chciałbym z okazji 1 Maja 
złożyć tą drogą podziękowania 
wszystkim mieszkańcom naszego 
miasta, za dotychczasowy wysi­
łek, oraz życzyć dalszych sukce­
sów w realizacji zadań produk­
cyjnych, dalszego rozwoju czy­
nów społecznych — z myślą, te 
wszystko co robimy i robić bę­
dziemy służyć będzie nam samym.

Rozmawiał:

JÓZEF STRZĘPKA
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Radiostudio nadaje
2 5 — W 42 rocznicę III pow­

stania śląskiego 3 5. — „Wspom­
nienia uczestnika III Powstania 
Śląskiego. 4. 5. — ,,Z pamiętnika 
sublokatora“ — humoreska. 6. 5. 
— Odpowiadamy na listy słucha­
czy. 7. 5. — IV rajd koresponden­
tów rad-iosrtudia (w ramach kon­
troli społecznej). 8. 5 — Kartki z 
historii prasy bytomskiej 

Redakcja zastrzega sobie zmiany 
w programie.

Trasa domarszu 
na plac Thaelmanna

1-majowy wiec mieszkańców 
Bytomia rozpocznie się o godz 10 
na placu Thaelmanna Główne ko­
lumny marszowe i podko-himny z 
zakładów pracy, przybędą na plac 
punktualnie o godz. 9.50.

W charakterze kolumny czoło­
wej pomaszeruje wraz z orkiestrą 
załoga kopalni „Dymitrow". Pra­
cownicy kopalni zbiorą się o godz. 
9 u wylotu ulicy Łużyckiej. Do ko 
palni „Dymitrow" dołącza się w 
marszu m. in. załogi: BZPO. Szpi 
ta la nr 2, Zakładów Mięsnych i 57 
innych przedsiębiorstw.

O godz. 8,20 zbiorą eię obok 
swego zakładu pracownicy kopal­
ni „Bobrek", Liniami, BZUT. Po­
maszerują ulicami Bieruta, Pie­
karską i Wolności do placu Thael­
manna.

Przy placu Wolskiego zbiorą się 
o godz. 9 pracownicy kopalni 
„Szombierki", do której dołączą 
się załogi PKP. PSS, MHD Arty-

kuły Spożywcze 1 kilkunastu in­
nych przedsiębiorstw.

Kolumnę wiodącą stanowić bę­
dzie także kopalnia „Rozhahk". 
Z'aloga kopalni ..RozbarSc” zbierze 
się godz. 9 przy placu Pogody i 
wraz z wieloma innymi sąsiedni­
mi zakładami pracy pomaszerują 
ulicą Krakowską, Witczaka i Wol­
ności do placu Thaelmanna

Kolumnę czołową tworzyć będą 
również pracownicy Centralnego 
Biura Konstrukcji Maszyn, którzy 
zbiorą się przy placu Dzierżyń­
skiego o godz. 9 i pomaszerują u- 
licami Prusa* Witczaka, Wolności 
do placu Thaelmanna.

Osobną kolumną będzie kolum­
na młodzieżowa. Weźmie w niej 
udział półtora tysiąca młodzieży 
szkół licealnych, zawodowych, te­
chnikum. Uczniowie zbiorą się o 
godz. 8.30 przy ul. Siemiradzkie­
go, Na czele kolumny pomaszeru­
ją poczty sztandarowe, proporce i 
szturmówki.

Mieszkania otrzymali j
I Zofia Rolnik (1 osoba) rencistka — 1 pokój, Maria Przybylska , 

1 (1 osoba) pomoc kuchenna BZG — 1 pokój, Helena Kanas (4 oso-
I by) kasjerka kina „Gloria" — 2 pokoje z kuchnią, Mieczysław | 

l Szyna! (1 osoba) mistrz budowlany MPRB nr 1 — pokój z kuch- 
I nią. Stefania Jakubowicz (2 osoby) maszynistka Byt. Biura Sprze- I 

I dąży — pokój z kuchnią, Maria Koloweg (1 osoba) rencistka — 1 
I pokój, Justyna Rudnicka (2 osoby) rencistka - pokój z kuchnią, 1 

I Antoni Michalski (2 osoby) technik odlewnik huty „Zygmunt1! — . 
1 , pokój z kuchnią.

SĄMORZĄD ROBOTNICZY
PRZY KOPALNI „ŁAGIEWNIKI”

podaje do wiadomości, że
ostateczny termin 
pobierania nagród
z funduszu Zakładowego za r. 1961
upływa z dniem 1. VI. 63 r.
Nagrody, które w tym terminie nie będą pobrane 

przepadają na rzecz funduszu zakładowego kopalni.
Również podaje się do wiadomości, że termin skła­

dania reklamacji z tytułu nagród z funduszu zakła­
dowego za rok 1962 upływa z dniem 31 maja 1963 r. 
Niepobranie tych nagród do dnia 31. 12. 1963 r. spo­
woduje przeniesienie tychże nagród na fundusz za­
kładowy kopalni. 101

PONIEDZIAŁEK
Trwają intensywne prace po­

rządkowe przy głównych arteriach 
przelotowych w mieście. Maluje 
się i naprawia ogrodzenia. Skrzy­
żowanie z ul. Chrzanowskiego, 
słynne z wypadków drogowych — 
ma nareszcie ,.zebrę“ dla pie­
szych. Skraj jezdni oczyszczony, 
wyrównuje się płyty chodnikowe. 
W siąsiadującym parku młodzież 
przeprowadza zabiegi kosmetycz­
ne na zieleńcach i alejach.

WTOREK
Głęboki wyraz oburzenia, dali 

górnicy ,,Dymitrowa“ na masów­
ce, zorganizowanej na znak pro­
testu z powodu zbrodni, popełnio­
nej przez frankistowski rząd na 
bohaterskim patriocie hiszpań­
skim Julianie Grimau.

Na ul. Wieczorka autobus WPK 
potrącił kilkuletniego Krystiana 
Jonek (Grabowa 9). Rana cięta 
głowy okazało się niegroźna i po 
jej zeszyciu pacjenta odwieziono 
do domu.

Młodzież szkół bytomskich ob­
chodziła święto ptaków. Dzień ten 
był niezwykle pracowity. 450 
uczniów bytomskich szkół umieści 
ło na drzewach parku około 300 
skrzynek lęgowych.

Zalecana oszczędność energii 
elektrycznej nie wszędzie nieste­
ty, ma należyte zrozumienie. Przy 
kładem może być plac Kościuszki, 
gdzie w dzień palą się lampy 
uliczne.

ŚRODA
Z OKAZJI 93 rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina, w Domu 
Kultury kop. „Bobrek“ zorgani­
zowano uroczystą akademię, połą­
czoną z występami artystyczny­
mi.

Na ulicy 1 Maja, jakiś osobnik 
sprzedaje super-szmirę w postaci 
wizerunku roznegliżowanej kobie­

ty w kowboyskich butach i dwo­
ma coltami w ręku. Cena w opra­
wie: 100 zł. Swoją drogą, facet 
ma wiele tupetu.

W Komitecie Miejskim odbywa 
się narada Komitetu Pierwszoma­
jowego łącznie ze wszystkimi sek­
cjami. Bytom przygotowany do 
święta.

W Państwowej Operze Śląskiej 
wokaliści i balet przygotowują 
się do generalnej próby „Poła­
wiaczy pereł“. Premiera odbędzie 
się 4 maja. Część zespołu pracuje 
już nad nową pozycją repertuaru 
jaka będzie ,.Cyrano de Bergerac“.

Jak nas poinformował bytomski 
oddział PKO wylosowano tu 99 
premii pieniężnych na ogólną su­
mę 116 tys. zł., 2 samochody oso­
bowe, oraz 9 premii po 3 tys. 
każda na książeczki mieszkaniowe 
Odbywa się narada sekcji orga­
nizacyjnej obchodu 1 Maja. Omó­
wiono ostateczne przygotowania 
do Święta Pracy.

„Z powodu braku światła sklep 
zamknięty“ — taka tabliczka in­
formuje przechodniów na drzwiach 
sklepu „Skup i sprzedaż towarów 
importowanych“. W sąsiednim 
sklepie, gdzie również była przer­
wa w dostawie energii elektrycz­
nej, sprzedawano. Widocznie tam 
bardziej zależało im na klientach.

CZWARTEK
Odznakami Tysiąclecia Państwa 

Polskiego udekorowano 31 dzia­
łaczy Frontu Jedności Narodu z 
terenu Bytomia. Między innymi 
zostali odznaczeni: Mieczysław
Hankus, Edmund Grzeganek, Ma­
rian Girczys, Czesław Przymeński, 
Jan Lęgas, Tadeusz Tarnawski i 
Alfred Mróz.

Sprawozdanie z działalności Ko­
legium Karno-Administracyjnego 
za okres ubiegłej kadencji, wybo­
ry nowego Kolegium, informacja 
o stanie porządkowym miasta oraz 
omówienie planu czynów społecz­
nych, są tematem sesji Prezy­
dium MRN.

Inspektorat Oświaty gości przed­
stawicieli Ministerstwa Oświaty 
Węgierskiej Republiki Ludowej. 
Gości interesowała działalność 
oświatowa. W związku z nową

reformą szkolną, formy nadzoru 
pedagogicznego oraz metody nau­
czania. Zwiedzili oni szereg 
szkół i zakładów wychowawrzvch.

PIĄTEK
Ruch przedświąteczny dochodzi 

do zenitu, dekoruje się miasto 
flagami, wszędzie niemal trwają 
prace porządkowe. Wymyto na­
wet okna w remontowanej od sze­
regu lat kawiarni „Ludowa“ i za­
wieszono barwne firanki.

W Młodzieżowym Domu Kultu­
ry odbywa się konkurs czytelni­
czy pod tytułem: „Tysiąclecie
Państwa Polskiego“.

W Domu Górnika nr 1 kopalni
„Miechowice“ miała miejsce kon­
ferencja sprawozdawczo-wyborcza 
rady zakładowej i robotniczej. 

Wybrano nowe władze.
Jan Maj, lat 24, zamieszkały w 

Mikulczycach przy ul. Kopalnia­
nej 21, przejeżdżając rowerem 
przez Miechowice, został potrąco­
ny przez jadący za nim samo­
chód ciężarowy. Dotkliwie potur­
bowanego pogotowie ratunkowe 
przewiozło do kliniki ortopedycz­
nej.

SOBOTA
Prace nad dekoracją miasta do­

biegły niemal końca. Na słupach 
oświetleniowych zawieszono flagi, 
wiele ulic przecinają w poprzek 
transparenty. Wszędzie dostrzega 
się ład i porządek. Dużym zain­
teresowaniem cieszą się okolicz­
nościowe kioski, gdzie można na­
być materiały dekoracyjne, na­
lepki i chorągiewki.

NIEDZIELA
Międzyzakładowa Spółdzielnia 

Mieszkaniowa „Strzecha Rodzin­
na“, we własnym klubie urządzi­
ła zebranie przedstawicieli człon­
ków spółdzielni. Podjęto szereg 
ważkich uchwał i dokonano wy­
borów uzupełniających do Rady 
Spółdzielni.

184 tys. kwiatów zakwitnie w Bytomiu
DYBY pokusić się o sporządzenie ma- 

fl™leńkiej statystyki wynikałoby z niej, że 
na każdego mieszkańca Bytomia wy­

padnie w tym roku po jednym kwiatku. Tak, 
tak, Zarząd Zieleni Miejskiej ozdobi nasze 
miasto 184 tysiącami kwiatów. Na wiosnę 
posadzi się ich 52 tysiące; a w tzw, drugim 
rzucie aż 132 tysiące.

Trudno byłoby wymienić wszystkie nazwy, 
kwiatów: niektóre rabaty zostaną ozdobione 
białymi i różowymi stokrotkami i bratkami, 
inne różami. W lecie zakwitną begonie da­
lie, bladoniebieskie i kremowe irysy. Gdy­
by umieścić wszystkie te kwiaty obok siebie, 
zajęłyby obszar 20 hektarów. (ab)

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
ARTYKUŁAMI SPOŻYWCZYMI W BYTOMIU

| PROWADZI SKUP PIECZYWA CZERSTWEGO ■
|g w następujących punktach: m

Skup opakowań szklan. nr 1 — Bytom, ul. Mickiewicza 3 
Skup opakowań szklan. nr 2 — Łagiewniki, ul Ormowców 33 §§

H Skup opakowań szklan. nr 3 — Bytom, ul. Krakowska 20
Skup opakowań szklan. nr 4 — Bytom, ul. Piekarska 79

jgj Skup opakowań szklan. nr 5 — Bytom, ul. Witczaka 102
Skup opakowań szklan. nr 6 — Bytom, ul. Katowicka 29

U Skup opakowań szklan. nr 7 — Bytom, ul. Głowackiego 8
Hf Skup opakowań szklan. nr 8 — Miechowice, Waryńskiego 6 [jj
U Skup opakowań szklan. nr 9 — Bytom, ul. Chrobrego 8.
U Ponadto wszystkie roznosicielki mleka przyjmują nieodpłatnie g 
M każdą ilość czerstwego pieczywa.

Nie marnujmy czerstwego pieczywa, które stanowi cenną paszę g 
jH treściwą. Każdy kawałek czerstwego pieczywa sprzedajemy g 
jjj w punktach skupu Miejskiego Handlu Detalicznego lub oddajemy g 
== roznosicielkom mleka. 103kr =

DOM MODY „ELEGANCJA“ 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE PRZEMYSŁU 

TERENOWEGO W BYTOMIU
„ELEGANCKO — TANIO — SZYBKO“

Salon Mody Męskiej „Elegancja“
BYTOM, ul. Pstrowskiego nr 7

— Poleca na sezon wiosenno-letni

garnitury i pluszcz® Wikan« systemem półmiarowym
Wyboru deseniu i koloru tkaniny oraz fasonu — dokonuje klient — na przy­

gotowanym juz do tzw. II miary fasonie garnituru czy płaszcza.
Fasony wykonane są systemem miarowym wg najnowszych wzorów.
Wykonanie trwa 48 godzin.

Ponadto SALON MODY DAMSKIEJ — Bytom ul. Jagiellońska 1 prowadzi
SPRZEDAŻ WYKWINTNEJ ODZIEŻY DAMSKIEJ 

NA SEZON WIOSENNO-LETNI
wykonanej przez własne zakłady wg najnowszej linii mody lansowanej przez za­
graniczne domy mody.

Wszelkie usługi z zakresu krawiectwa miarowego i kuśnierstwa — wykonuje 
Dom Mody „Elegancja” Bytom, ul. Pstrowskiego 7. 104kr
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KONKURS 0 Bytomiu
mówili

^ & ACIE przed sobą, zestawione w trzech rubrykach* 
Rfg kolejno ponumerowane, nazwy krajów, nazwiska 
■ H przywódców partii komunistycznych i robotniczych, 
oraz tytuły organów prasowych tych partii.

Zadanie polega na tym, aby na kartce papieru dokonać 
prawidłowego zestawienia nazwy kraju, nazwiska przy­
wódcy partii i tytułu organu prasowego. Np. Polska, któ­
ra oznaczona jest liczbą 16, musi być zestawiona z liczbą 
26, przy której figuruje nazwisko Władysława Gomułki, 
oraz z liczbą 47, gdzie odnajdziemy tytuł „Trybuny Lu­
du". Zaznaczamy, iż w jednym z podanych krajów, partia 
nie ma organu prasowego.

Kartkę tę wraz z wyciętym kuponem (zamieszczamy 
poniżej), należy nadesłać na adres redakcji: „Zycie By­
tomskie" — Bytom, pl. Kościuszki 11, w terminie do 10 
maja włącznie. Decydować będzie data stempla poczto­
wego.

i pisali
OPERACJA „IKARUS” — 
CIĄG DALSZY
„Trybuna Robotnicza“ zamie­

szcza wypowiedź dyrektora 
nacz. WPK — Tadeusza Zemly, 
z której wynika, że bardzo po­
ważne inwestycje komunika­
cyjne rozpoczęto w pobliżu 
Bytomia. Koszt: 96 min zl. In­
westycja obejmie linię tram­
wajową do Stroszka, budowę 
nowoczesnego zaplecza techni­
cznego dla 150 wagonów i pod­
stacji trakcyjnej.

WĘGIEL WZBOGACONY

■fliurij AMARA MASZEROWAŁA. Lekko po.
■ ■ ■ chylona do przodu trzymała ręce w kie- Sg szenisch luźnego płaszcza, rozstawiając

ffl nieco łokcie... Bladoniebieski szalik
przedtem jeszcze zdjęła — dobrze zrobiła.

W ostatniej chwili, kiedy nagle zrównał 
się z szeregiem, ujrzał nieruchomy, 
skrzywiony uśmiech na śmiertelnie bla­

dej twarzy.
U zbiegu Kazimierzowskiej I placu Solskich zro­

biło się gęsto — tu widocznie rozwiązywał się po­
chód. Piesi policjanci z palkami w pogotowiu wo­
łali: „Prędzej, prędzej, nie zatrzymywać się“. Po­
pędzani rozchodzili się wolno. Kaczej wirowali 
w miejscu, a nad nimi kręciły się oklapnięte płót­
na, transparenty, tekturowe tablice.

Kordon policji oddzielił przechodniów od demon­
strantów. Ktoś dostał palką. Parę głosów wołało: 

Przechodnie dawali się wypierać do 
iczek, opornych prawie nie było, ktoś 

pokrzyczal lub się zaśmiał. Policjantów namnoży­
ło się, bo wielu ukrytych wyskakiwało z bram. 
Wreszcie chodnik był oczyszczony.

Między wirującą masę a kończący się pochód 
wjechał drugi oddział konnej policji od strony 
Brygidek. Piesi policjanci przepuścili ich I konie 
wpadły ocierając się rozgrzanymi łbamii o ludzkie 
plecy. Oficer wjechał pierwszy, stawał w strze­
mionach, szarpał uzdę, aż z pyska końskiego spa­
dała płatami piana.

— Rozejść się! — wolał czerwony na twarzy. Pod 
brodą lśnił czarny pasek. Koń cofał się bokiem, 
tańczył, przebierał nogami, nie chciał iść na czło­
wieka, a na szarpnięcie uzdą odpowiadał odrzuce­
niem w tył głowy. Oficer spiął go ostrogą i koń 
rzucił s'ę przed siebie, nieszczęśliwy kochanek 
Jeźdźca. Za nim skoczyły inne konie.

Ludzie rozbiegli się. Konie były przerażone 
dźwiękiem kamienia pod kopytami, strzygły usza­
mi, na gładkim chodniku czuły się jak na lodzie.

Od placu Solskich nadleciał donośny glos czło­
wieka. Człowieka podniesionego w górę. Człowiek 
otwierał szeroko usta i akcentował dobitnie każde 
słowo jedynego zdania, jakie zdołał z siebie wy­
rzucić. Henryk poznał czarną jak smoła głowę 
Anatola Wróblewskiego, zecera z drukarni w pa­
sażu Mikolascha. Agitator stal na barkach dwóch 
towarzyszy, którzy go zresztą trzymali pod kola­
nami. Przemawiał więc z żywej trybuny, ale zale­
dwie krzyknął: „Faszystowskie pachołki napadają 
na nasze święto pierwszomajowe! Precz...!’1 szyb­
ko spuszczono go na ziemię Rozbiegli się.

Oficer na czele oddziału pędził z dobytą szablą.
Ludzie rozwiązanego pochodu nie mieli czasu 

uciec przed końmi i podniesionymi rękami osła­
niali głowy, krzykiem broniąc się przed płazującymi 
szablami.

Ruszył też do natarcia oddział konnicy z placu 
Teatralnego, uderzył na maszerujący koniec po­
chodu i rozbił go. Szeregi rozprysły się Jak woda 
na wszystkie strony. Fala zepchnęła też ludzi na 
chodniku i na chwilę Henryk został przyparty do 
żelaznych żaluzji zamkniętego sklepu z rybami. 
Na kamiennych płytach trotuaru dzwoniły kopyta 
końskie, krzesząc iskry. Niedoświadczeni wpa iall

„Nie bić!" 
bocznych i

Na bruku zatętnily końskie kopyta. Oddział na­
tarł z tylu. Szarża trwała minutę. Chłopcy i dziew­
częta wycofali się, ale szable dosięgały ich, krwa­
wiły Im ręce. Jeden upadł na bruk twarzą do ziemi. 
Z chodnika ktoś skoczył, chwycił leżącego na ręce. 
Zaniósł go do bramy narożnego domu z powiewa­
jącym transparentem metalowców.

Ci co nie wycofali się z uliczki, przywarli do 
murów, bezbronni, przypierani przez tańczące na 
chodnikach konie. Policjanci ostrzem szabel zrzu­
cali chłopcom nakrycia z głów, a tych, co nie 
mieli czapek, płazowali kalecząc twarze i czoła. 
Mogli ich zabić, gdyby chcieli. Wysoki, chudy 
chłopiec z pokrwawioną twarzą chwycił za nogę 
policjanta i wyrwał ją ze strzemienia. Policjant 
chwycił się końskiej grzywy. Dziewczyna w rozer­
wanej sukni krzyczała: „Mordercy, faszyści!“ Bie­
gała tam i z powrotem jak mysz w pułapce.

Na Słonecznej stali ludzie i patrzyli. Kiedy za­
częli wyprowadzać z uliczki aresztowanych, rozle­
gły się krzyki:

— Precz z policją!
— Precz z terrorem!
_ Precz z Berezą Kartuską!
Henryk dostał po głowie czymś twardym. Od­

wróci! się, z podniesioną pięścią, gdy poczuł z ty­
lu drugi cios w głowę. Znowu cywile bili pałkami 
w lewo w prawo, na oślep. Henrykowi szumiało 
w skroniach, pomacał się po ciemieniu Kiedy do­
stał w głowę, zamknął oczy, czuł, jak mu zadrżały 
kolana. Ale trzeba było uciekać. Ból nie byl do­
tkliwy, chciało mu się śmiać.

Pod spuszczoną do połowy żaluzją ujrzał zgiętb 
plecy, śmieszny w ucieczce tyłek Henryk też się 
schylił w ostatnim momencie, gdyż żaluzja z trza­
skiem opadła. Ściągnął ją i przydepta! uchwyt 
młody subiekt. Schronili się tutaj jeszcze inni, 
właśnie zapalali papierosy. Trudno było ich poz­
nać w ciemności. Oświetlone ogieńkiem usta chłop­
ców i dziewcząt chciwie wchłaniały dym. Stali 
przy sobie ciasno, patrzyli sobie w oczy i uśmie­
chali się. Henryk poczuł na swoim ramieniu czy­
jąś rękę. Odwróci! się i poznał szeroką twarz Zby­
szka.

— Ty też tutaj? — spytał Zbyszek.
— Gdzie Tamara?
Zbyszek wzruszył ramionami.
— Zapal sy — Zbyszek poczęstował go „Pła­

skim".
Henryk zaciągnął się i po raz pierwszy dym 

sprawił mu przyjemność. Zaciągał się raz po raz. 
Zakręciło mu się lekko w głowie.

Zza lady wysunęła się niska postać właściciela 
sklepu. Dotychczas siedział, opierając okrągłą 
bródkę na zawiniętej pięści Odsuną! w tył kape­
lusz i wyciągnął przed siebie ręce:

— Ja myślę, że można już wychodzić? Co? Za. 
milki, jak by czeka! odpowiedzi. — Po co się na­
przód pchać, a potem uciekać? Nie pchajcie się 
i nie uciekajcie. Taka zabawa w chap-łap? Jeszcze 
rozumiem, jak się dzieci bawią...

Ktoś się roześmiał.
Szszsz! — kupiec gwałtownie zamachał rękami. — 

Tędy — powiedział. Odsunął ciężkie rygle i otwo­
rzy! żelazne drzwi.

PocAó
JULIAN STRYJKOWSKI

(Fragment powieści)
KRAJE: PRZYWÓDCY ORGAN PRASOWY

1. Australia
2. W. Brytania
3. Hiszpania
4. Mongolia
5. Meksyk
6. Indie
7. Japonia
8. Francja
9. NRD

KI. Czechosłowacja 
(1. Rumunia
12. Bułgaria
13. Węgry
14. Włochy 
(3. Indonezja
16. Polska
17. ZSRR

18. John Gollau
19. Cedenbał
20. Maurice Thorez
21. Shankaran 

Nambudivipad
22. Kendzi Mijamoto
23. L. Sharkey
24. Martineza 

Verduggo
25. Janos Kadar
26. Wł. Gomułka
27. Todor Ziwkow
28. D. Aidit
29. N. Chruszczów
30. Georghiu Dej
31. Dolores Ibaruri
32. Antonin Novotny
33. Walter Ulbricht
34. Palmiro Togliatti

35. Nueva Epoca
36. Tribune
37. New Age
38. Akahata
39. Daily Worker
40. L’Humanite
41. Neues Deutschland
42. Rude Pravo
43. Robotniczeskaje 

Dieło
44. Nen Sżebadsag
45. Harian Rakjat
46. Unita
47. Trybuna Ludu
48. Scintea
49. Prawda
50. Junżagijna

Dla zwycięzców konkursu 
przewidziane są następujące 
nagrody:

1) Serwis do czarnej kawy.
2) Wazon z CEPELII.
3) Szachy.
4) Wieczne pióro.
5) Długopis

oraz pięć cennych nagród 
książkowych.

Konkurs rozstrzygnie korni 
•ja, złożona z przedstawicie­
li: Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej, Wydziału Kultury 
Prezydium MRN i redakcji.

Dalsze informacje zamieści 
my w następnych numerach 
naszego tygodnika.

KUPON
(A)

BYTOM — Bałtyk — 1-7.
V. 63 r. „Następcy tronów“ 
od lat 18. Pokój — 2-4. V. 63 r. 
,.U progu ciemności“ od lat 
18, 5-7. V. 63 r. „Z soboty 
na niedzielę“ od lat 18. Świt
— 1-3. V. 63 r. „Ożeniłem się 
z czarownicą“ od lat 12, 4-6. 
V. 63 r. „Koniec drogi“ od 
lat 16, 7-9. V. 63 r. „Gracz“ 
od lat 18.

MIECHOWICE — Świt —
1-2. V. 63 r. „Wszyscy na see 
nę“ od lat 16, 3-5. V. 63 r. 
„Szkolna miłość“ od lat 14, 
6-7. V. 63 r. „Zakochany kun­
del“ od lat 9.

ŁAGIEWNIKI — Przyjaźń
— 1. V. 63 r. „Świat się śmie 
je“ od lat 14, 2-3. V. 63 r. 
„Wszystko dla Pań“ od lat 
38, 5-6. V. 63 r. „Rok prze­
stępny“ od lat 16, 7-8. V. 63 r. 
„Oko za oko“ od lat 18.

Węgiel bezpośrednio po uro­
bieniu pod ziemią nie zawsze 
posiada jednorodną postać 
czarnych, krystalicznych brył. 
Często jest zmieszany z kamie­
niem lub nim poprzerastany. 
Aby oddzielić węgiel od tych 
domieszek stosuje się metody 
tzw. wzbogacania. Ostatnio 
naukowcy z GIG rozpoczęli 
badania nad zastosowaniem 
nowych materiałów — tzw. wy- 
patków pirytowych 1 merkazy- 
towych. Metodę tę wprowa­
dziły już kop.: ..Mikulczyce“, 
..Bytom“ i „Rozbark“ obecnie 
kolej na Mlechowice 1 „Con- 
cordięu — pisze ,,Wieczór'!.

MY W STATYSTYCE
„Trybuna Robotnicza“ infor­

muje o mającym się wkrótce 
ukazać roczniku statystycznym 
woj. katowickiego — 1962 r.
Z informacji wynika, Iż naj­
tańszym miastem na Śląsku 1 
w Zagłębiu jest Kłobuck, Za­
brze najdroższym, że w Gliwi­
cach urodzaj na śluby, że gli- 
wiczanie zużywają najwięcej 
prądu, że w Tychach najwięcej 
urodzin, w Cieszynie najgęst­
sza sieć sklepów, a za masło 
najwyżej płaci... Bytom.

Z MYŚLĄ O CZŁOWIEKU

W ciągu najbliższych dni 
przy kop. „Łagiewniki“ — pi­
sze „TR“ — otworzy się nowe 
ambulatorium, które zaćpatrzo 
ne zostanie m. in. w dwa apa­
raty rentgenowskie. Przy szy­
bie Karola Miarki tejże kopal­
ni przekazana zostanie do użyt 
ku Izba Opatrunkowa oraz 
łaźnia kobieca.

NOWY SZYB
1 Maja załoga kopalni „Bo­

brek“ otrzyma nowy szyb wen- 
tylacyjno-podsadzkowy — „Zbi 
gniew“ — który umożliwi eks­
ploatację złóż węglowych na 
nowym poziomie. Pojemność 
zbiornika wynosi 4.650 m sześć, 
zaś jego wydajność 300—400 m 
sześć, na godzinę. Jest to zbiór 
nik kolos — pisze „Trybuna 
Robotnicza“.

Ze względów technicznych 
— kolejny odcinek powieści 
Remarque’a ukaże się w na­
stępnym numerze „Życia”. 
Przepraszamy.

Premiera X Muzy

—iewiele nakręcano fil- 
|%[ móW o śląsko - zaglę- 

-*■” biowskiej ziemi, o jej te 
raźniej szóści i przeszłości, 
toteż twierdzenie, ze CZAR­
NE SKRZYDŁA są z tej se 
rii pozycją najciekawszą, mo 
globy urazić reżyserską pa­
rę twórców Ewę i Czesława 
Petelskich. Toteż podwoicie 
opinie rozszerzyć: CZARNE
SKRZYDŁA są nie tylko na] 
lepszym obrazem, którego ak 
cja pokazuje wycinek z hi sto 
rii naszej ziemi i językiem 
obrazów ocenia występujące 
wówczas zjawiska, ale także 
jest to jeden z najciekaw­
szych filmów „wypuszczo­
nych" w ostatnim okresie 
przez polska kinematografię.

Znamy przedwojenny pi­
sarz Juliusz Kaden - Ban- 
drowski w swej książce pt~ 
„Czarne skrzydła“ przetwa­

rza niejako w dzieło literac­
kie konkretne zdarzenia — 
strajki, wiece, politykę zagra 
nicznego kapitału, który za­
władnął polskimi kopalniami 
w latach dwudziestych. W po 
wieści tej pisarz, którego 
ideologia związana jest z o- 
bozem pilsudczyków, kapitu­
luje wobec potęgi zjawiska, 
z którym się zetknął zbiera­
jąc materia! do swej książki 
— zjawiska któremu na imię 
niesprawiedliwość społeczna.

Aleksander Scibor - Rylski 
i Petelscy opracowując scena 
riusz według dzielą Juliusza 
Kadena - Bamdirowskiego od 
rzucają rzecz jasna ideologię 
pisarza, biorąc z jego dzielą 
wyłącznie prawdę ukazaną z 
realizmem i artyzmem. Pow 
stal dramatyczny film poli­
tyczny zarysowany z rozma­
chem' a równocześnie sięga-

jący w głąb odmalowanych 
zjawisk. Liczne wątki ani 
przez moment nie rozprasza 
ją uwagi, przeciwnie są ze 
sobą spojone na zasadzie 
współzależności drama tur giez 
nej.

Dużej klasy kreacje aktor­
skie Kazimierza Opalińskie­
go, Czesława Wołlejki, Beaty 
Tyszkiewicz, Wojciecha Sie­
miona. Tadeusza Fijewskiego 
czy Stanisława Niwińskiego, 
stanowią połowę sukcesu na 
łeżnego aktorskiemu zespoło­
wi. Druga część uznania na­
leży się reżyserowi i staty­
stom. Ten bezimienny ttum 
ani przez moment nie jest 
tłem dla akcji, dla gry czoło­
wych artystów — sam jest 
bohaterem, aktorem.

KINOMAN

do bram i wybiegali pod gradem palek, jeśli zdą­
żyli uciec przed ukrytymi szpiclami, lub wypro­
wadzano ich w kajdankach na rękach.

Uciekających nikt nic zwoływał. Każdy ratował 
się na własną rękę. Nikt nikogo nie zbierał, nie 
powstrzymywał.

HODNIK i jezdnia pustoszały. Nie było 
rannych na polu bitwy, tak szybko 
wszystko zostało zakończone.

Już panuje spokój wokół teatru 1 na 
placu Solskich. Tylko na Walach to tu, 
to tam zblera się grupka, rzuca okrzyk 
1 wnet się rozlatuje jak stado wróbli.

Ale już panuje spokój.
Na chodniku, na jezdni leżą drobiazgi, potłuczo­

ne szkło okularów, oderwany obcas, bawełniana 
rękawiczka, połamana laska.

Policjanci stawali się coraz grzeczniejsi. To już 
jest koniec rozruchów. Uprzejmie prosili przechod­
niów o nie zatrzymywanie się, gestem ręki zachę­
cając do wybrania jednej z czterech stron świata

Spieszono się przy jawnym współczuciu policji 
z powodu braku tramwajów, które dziś nie wyje­
chały na miasto. Między zmuszonymi do pieszego 
chodzenia a policją panowało pełne porozumienie. 
Komunistów rozpędzono raz dwa. Teraz mamy 
spokój. Starczyło parę palek 1 parę koni. I jest 
spokój.

Spokój przerwały zmieszane glosy. W głębi uli­
cy Słonecznej zjawili się demonstranci z czerwo­
nym sztandarem. Tam Jest Tamara!

Henryk przeskoczył jezdnię pod gwizdkiem obu­
rzonego znowu policjanta. Za Henrykiem skoczyło 
paru wyrostków.

— Tera bendzl szac robota — uśmiechnął się Je­
den z nich do Henryka.

Glosy zbliżały się, wybuchały okrzykami. Były 
coraz wyraźniejsze i bliższe. Ludzie spieszyli się, 
prawie biegli, jak by chcieli przybyć na miejsce 
przed policją. Nie było ich wielu. Szli zbici. Ści­
snęli się jak w kułak. Czoło mocno trzymało się 
pod ręce: młodzi chłopcy 1 młode dziewczęta 
z ogniem w oczach, male czarne dziewczęta, czer­
wone od krzyku...
■w pigw A KOTLARSKIEJ dołączyła się grupa
Tłjjfe, 'cg mężczyzn silnych i ponurych, którzy wy-
HIbJB szli z narożnego domu. Przodem biegła
ffl czereda obdartych dzieci. Starsi odpę-

Hg ąQ dzali ich z powrotem do narożnego do­
mu, gdzie wisiało czerwone płótno z na­
pisem „Związek Zawodowy Metalow­
ców". Wybuchła radość.

— Niech żyje Lewica Związkowa!
— Niech żyje Jednolity Front!
Skręcili w wąską uliczkę, kończącą się murem 

więziennym Brygidek.
Stanęli. Co dalej?
— Uwolnić więźniów politycznych!
— Uwolnić więźniów politycznych!
— Niech żyje amnestia!
I nagle znowu zmiana: rytmiczne powtarzanie!
— Pracy, chicha zamiast kul!
— Pracy, Chleba zamiast kul!
— Pracy, Chleba zamiast kul!
Glosy ochrypły. Przytupywano nogami. Do tak­

tu poruszano głowami. I nagle cisza. Na tle sza­
rej Ściany Brygidek ukazał się dwuszereg poli­
cjantów w granatowych mundurach. W ręku mieli 
nie palki, ale karabiny. Oficer z błyskającą szablą 
krzyczał:

— Rozejść się, bo każę strzelać!
Odpowiedziała mu cisza. Nikt nie ruszył się

z miejsca.
Oficer stanął bokiem, dal znak szablą i wrzasnął 

coś krótko.
Od huku zadrżały szyby. Ciasna uliczka napełniła 

się dymem i smrodem. Chłopcy i dziewczęta byli 
bladzi, ale żywi. Nikt nie Jęknął, nikt nie upadł. 
Policja strzeliła w powietrze.

— Dziękujemy panu — odezwało się parę głosów. 
Wyszli na podwórko zalane słońcem. Przeskoczyli 

niski walący się murek. Henryk poznał plac Sol­
skich. Znaleźli się w środku powszedniego han­
dlowego dnia.

— Tędy — powiedział Zbyszek.
■a aMiś A PEŁTEWNEJ załatwiano między sobą 
fflKL Si codzienne, normalne sprawy, nawoływa- 
EMWe no kupujących, przeklinano. Wśród pa- 
B li serek nie było Żabci. Chłopski wóz świe- 

sfc wi dl w słońcu snopkiem słomy, źrebak 
rozkraczył przednie nogi i pyskiem tar­
gał wymię matki. Na placyku przed mu- 

. rowanym budynkiem stały puste banie do mleka. 
Chłopki trzymały sery owinięte w lniane wilgotne 
szmatki.

— Pójdziesz ze mną? — spyta! Zbyszek.
— Tak.
Skręcili w Żółkiewską.
— Czy aby jej nie aresztowali? — powiedział 

Henryk.
Zbyszek wzruszy) ramionami.
— Dokąd idziemy? __ spytał Henryk.
— Pod „Laokoonem" ma być masówka.
— Pod „Laokoonem"? — zdziwił się Henryk.
— Co roku tak jest — objaśnił Zbyszek.
— Nie rozumiem, po co. Przeciwko komu?
— Co tu jest do rozumienia? Na pierwszego maja 

1 siódmego listopada. Co roku tak jest. Tylko że 
się nigdy nlc udaje. Szpicle przychodzą wcześniej. 

— Więc po co urządzać masówki?
— Zirńajesz głupie pytania. Tak trzeba.
Henryk dotknął ręką ciemienia. Teraz dopiero 

zaczęło go mocno boleć.
— Cholera, zdzielili mnie! — powiedział 
— Z jaką grupą szedłeś? — spyta! Zbyszek.
— Z żadną. Szedłem chodnikiem.
— Też mi! Takie chodzenie!
Henryk zbladł, chwycił Zbyszka za ramię Pd 

drugiej stronie ulicy ujrzał Tamarę.
— Idzie. Przejdźmy na tamta stronę — szepnął 

Henryk.
— Jak chcesz, to idź sam.
— No, to cześć — rzucił Henryk.
Tamara spostrzegła go w ostatniej chwili. Za­

czerwieniła się i wysunęła rękę spod ramienia wy­
sokiego, chudego bruneta.

— Właśnie opowiadałam Sulikowskiemu o panu — 
powiedziała — znacie się przecie?

— Nie — odparł Henryk nie patrząc w stronę Su­
likowskiego.

— Zdawało mi się. — Tamara przytrzymała dło­
nią targane przez wiatr włosy.

— Przecież panią mogą aresztować — powiedział 
Henryk.

— Proszę! — Sulikowski wyciągnął tryumfalnie 
rękę w stronę Henryka — ja mówię to samo.

— Nie stójmy tak we trójkę na ulicy — wtrąciła 
Tamara. — Pan w którą stronę? — spytała Henry­
ka. Zrobiła gest, jak by chciała mu podać rękę.

— W którą stronę? — powtórzył Henryk. — Szliś­
my ze Zbyszkiem Strzeszyńskim pod „Laokoon". 
Na masówkę.

— To idiotyzm _ powiedział Sulikowski.
— „Laokoon" to jedyna fabryka, która nie pra­

cuje pierwszego maja, pan Blumenthal jest na­
szym sympatykiem...

— Zostawmy tę dyskusję na kiedy indziej — 
przerwała Tamara — i nie pochlebiaj mojemu sta­
remu. To takt sam wyzyskiwacz jak Inni.

— Twój ojciec to jedyny punkt zmienny twego 
programu - roześmiał się Sulikowski.

Tamara nic nie odpowiedziała, ruszyła przodem, 
a za nią poszli obaj chłopcy. — Sulikowski szybko 
wyrównał, Henryk nie spieszy! się i został przez 
chwilę z tyłu.

— Mam pomysł — zawołał Sulikowski odwraca­
jąc się do Henryka — zapraszam państwa do cu- 
kierenkl, niedaleko stąd. Ja funduję dziś pierwszy, 
Dobra? Pan idzie z nami? Tak, tak. — Sulikowski 
zatrzymał się i wziął Henryka pod ramię.
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Wszyscy chyba jeszcze dobrze pamiętamy, że 
największe trudności miały nasze drużyny z pił­
karzami krakowskimi. Zarówno Polonia Bytom 
jak też Szombierki straciły najwięcej punktów 
z zespołami grodu podwawelskiego.

Loę zrządził, że w ostatnią niedzielę Polonia 
Bytóm i Szombierki miały za swych przeciwni­
ków drużyny krakowskie. W obu pojedynkach 
zwycięstwo odnieśli bytomianie, i stąd należy 
przypuszczać, że tzw. kompleks krakowski zo­
stał nareszcie przerwany.

Zwycięzcyipokonani
Ale z drugiej strony poziom gry jaki zapre­

zentowały nam oba zespoły bytomskie mógłby 
wytrącić-z równowagi nawet najbardziej subiek­
tywnego i fanatycznego kibica. Polonia Bytom 
po bardzo słabej grze pokonała Wisłę Kraków 
2:1 na Stadionie Olimpijskim we Wrocławiu 
i nie zaimponowała licznie zebranej publiczności 
(około 30 tys. widzów). Wątpić należy, czy na 
przyszłe spotkanie z warszawską Legią, które 
odbędzie się 12 maja, również we Wrocławiu, 
tak liczna frekwencja znowu dopisze. Dlatego 
też kierownictwo Polonii musi obecnie dołożyć 
wszelkich starań, aby prócz sukcesów finanso­
wych. osiągnąć również sukces punktowy, ale 
w bardziej przekonywającej formie.

Szombierki jeszcze do niedawna uchodziły za 
pewnego faworyta II ligi, a to dzięki swej re­
welacyjnej formie i bardzo dużej przewadze 
punktowej nad wiceleaderem tabeli. Dzisiaj ra­
czej nikt nie odważy się już typować ten sym­
patyczny zespół jako „pewniaka“ w konkursie 
Totalizatora. Zawsze będą pewne obiekcje. 
Szombierki odniosły co prawda w ostatnią nie­
dzielę zwycięstwo 1:0 nad Wawelem Kraków, 
a więc bardzo nikłe mimo swej wyraźnej prze­
wagi w polu. I to ma swoją wymowę. Pamię­
tajmy, do zakończenia tegorocznych mistrzostw 
drugoligowych pozostało do rozegrania jeszcze 
9 spotkań. Można przez ten czas wiele zyskać, 
i równie wiele stracić.

Nie powiodło się w ostatnią niedzielę naszym 
trzecioligowcom. Silesia IMiechowice przegrała 
z Górnikiem Radlin 0:3, Rozbark Bytom na wła­
snym terenie stracił oba punkty po porażce 
z Concordią Knurów 2:4, a Polonia Piekary po­
grzebała już wszystkie swoje szanse utrzymania 
się w III lidze, przegrywając kolejny mecz 
z Ludwikiem Zabrze 0:2.

Ogólnie biorąc sytuacja naszych trzecioligow- 
ców nie jest do pozazdroszczenia. Oprócz Polonii 
Piekary, również Silesia Miechowice i Rozbark 
Bytom znajdują się w dalszym ciągu w strefie 
spadkowej. Jeżeli jednak na pięć spotkań, któ­
rych pozostało jeszcze do rozegrania, oba ze­
społy zdobędą minimum siedem punktów, wów­
czas mają realne szanse przedłużyć swój trze- 
cioligowy byt. (hd)

Sprawo tytułu mistrza nadal otwarła Morki „startu
Siedemnasta kolejka rozgrywek 

6 mistrzostwo bytomskiej klasy 
•>A” nie przyniosła żadnych 
«mian, jeżeli chodzi o układ czo­
łówki, Dwaj najpoważniejsi pre­
tendenci do mistrzowskiego tytu­
łu jedenastki Ruchu Radzionków 
1 Bobrka Karbiu, nie wykorzy- 
etali należycie atutu własnego bo 
iska i swym przeciwnikom poz­
wolili na wywiezienie po jednym 
punkcie. Jak do tego doszło pi­
szemy' w rubryce „Po niedzieli 
powiedzieli".

A oto wyniki ostatniej kolejki: 
LKS Łagiewniki - Fortuna By 

tom 1:1 (0:0), GKS Andaluzja — 
Czarni Sucha Góra 3:1 (0:0), Or­
kan Dąbr. wielka — Tempo Sto- 
larzowice 5:0 (3:0), Ruch Radzon 
ków — Stalbet Strzybnica 1:1 (0:1),

Po niedzieli
powiedzieli:

' BELIKANOWICZ - kierow­
nik sekcji piłki nożnej „Polo­
nii" Bytom:

— Zasadniczo mogła podobać 
gig tylko pierwsza połowa. na­
szego ostatniego zwycięskiego 
meczy z Wisłą rozegranego 
przez nas tułaczy na wrocław­
skim , stadionie olimpijskim. Po 
zmianie pól naszych chłopców, 
jak by zatkało, a przy tym obro­
na zrobiła szereg błędów, któ­
re gdyby nie „gapiostwo” krako 
wian, mogło się na nas przykro 
skrupić.' Lewa strona ataku Li­
berda — Jóźwiak wykazuje for­
mę zwyżkową. Szczególnie Li­
berda dużo strzelał. Musi jed­
nak „podregulować celownik”.

P. GUZY — sekretarz „Ru­
chu" Radzionków:

— Brak strzelców spowodo­
wał. że nie potrafiliśmy wyko­
rzystać atutu własnego boiska 
i zćłobyć pełnych dwu punktów. 
Indolencja strzałowa naszych 
napastników datuje sie od cza­
su, kiedy Ciba poszedł do woj­
ska, A poza tym niektórzy o- 
puścili.się w treningach.

P. BORT — sekretarz „Bobr- 
ka-Karb":

— Kie dało się sforsować „mu­
rarskiej” taktyki naszego prze­
ciwnika, który za punkt hono­
ru postawił sobie wywiezienie 
jednego• punktu. Trzeba, przy­
znać, że „Śląskowi” się udało, 
my zaś zaprzepaściliśmy dogod 
na sytuację wyjścia na czoło ta 
beli. (zet-er)

Polonia Ib Bytom — Kopalnia Ju 
lian 1:1 (1:1). Bobrek Karb —
Śląsk Tam. Góry 0:0, Czarni By-
tom — Start Dobrodzień 8:0 (2:0).

Ruch 17 24 32:10
Bobrek Karb 17 24 32:13
Śląsk T. Góry 17 21 32:19
Orkan 17 21 32:20
Andaluzja 17 21 25:21
ŁKS 17 18 28:17
Tempo 17 18 26:24
Fortuna 17 17 25:25
Czarni Bytom 17 16 33:28
Julian 17 16 16:20
Polonia Ib 17 16 28:35
Stalbet 17 13 22:27
Start 17 9 21:64
Czarni Sucha Góra

Klasa

17

„B«

4 23:54

W rozgrywkach klasy ,,B” gru­
py II uzyskano w ostatnią nie­
dzielę następujące rozstrzygnię­

cia: LZS Orzech — Stalbet Strzyb 
nica Ib 4:1, Unia T. Góry — Przy 
szłość Chechło 1:3, Szombierki III 
— LZS Świerk 2:0, Orzeł Nakło — 
Naprzód Wieszowa 2:1, Kopalnia 
Radzionków — Odra Miasteczko 
1:1 .

Po 11 kolejkach w tabeli pro­
wadzi Orzeł Naklo 16 pkt., przed 
Naprzodem wieszowa 14 pkt. i 
Szombierkami III — 8 pkt. W 
„ogonie" tabeli znajdują się Przy 
szłość Chechło 8 pkt. i Stalbet 
Ib — 3 pkt.

zdobyły
wicemistrzostwo
W ostatnim spotkanu o mi­

strzostwo śląskiej ligi okręgo­
wej w piłce siatkowej drużyn 
żeńskich drużyna „Startu By­
tom” pokonała swe lokalne ry­
walki z .Polonii" 3:0 (15:5, 15:6, 
15:6) zdobywając tym samym 
tytuł wicemistrza oraz prawo u- 
działu w rozgrywkach o wejście 
do ligi terytorialnej.

W meczu koszykówki z cyklu 
rozgrywek o puchar PZKOsz 
koszykarze bytomskiego „Star­
tu" pokonali w Dąbr. Górniczej 
tamtejszy MKS 72:35 (41:10).

Hibszer mistrzem federacli 
„Hutnik" po raz dragi
Przeprowadzone w Siemianowi­

cach mistrzostwa Polski federacji 
„Hutnik" w tenisie stołowym za­
kończyły się dużym sukcesem 

zawodnika LKs Łagiewniki — Hib 
szera, który po raz wtóry zdobył 
ten zaszczytny tytuł.

Zielona droga“ dla mhHlych
działaczy

Na odbytym w ub. tygodniu 
plenum bytomskiego MKKiT, 
które swą obecnością zaszczyci­
li noseł Józef Kwietniewski, wi­
ceprzewodniczący WKKFiT mgr 
Adam Strączek i wiceprzewod­
niczący PMRN Andrzej Piątek 
po wysłuchaniu referatu spra­
wozdawczego wygłoszonego 
przez przew. MKKFiT Dąbrow­
skiego zebrani rzeczowo dysku­
towali nad aktualnymi zagad­
nieniami związanymi z kulturą 
fizyczną i wychowaniem fizycz­
nym.

Do najważniejszych proble­
mów poruszanych w dyskusji, 
które uchwycono w postulatach 
komisji wnioskowej zaliczyć na­
leży m. in.:

...w ubiegłym roku we wszystkich impre­
zach turystycznych na terenie kraju ucze­
stniczyło około 30.000 posiadaczy samo­
chodów i motocykli.

Motorowcy „Polonii“ Piekary
zapraszają

■~>rzed kilkunastu dniami motorowcy otwar-
B Ili oficjalnie tegorczny sezon turystyczny.
E Turystyka motorowa zdobywa sobie z ro- 

ku na rok coraz większe prawa obywa- 
> . telstwa. „Czar czterech kółek“ zatacza co­

raz szersze kręgi. W ub. roku w Polsce we wszy­
stkich imprezach turystycznych uczestniczyło 
około 30.000 posiadaczy samochodów i motocykli. 
Działacze motorowi dokładają wszelkich starań, 
aby liczba ta stale wzrastała. W tym celu za­
mierza się zwiększyć opiekę zarówno nad indy­
widualnymi jak i zespołowymi turystami.

■ Jak wyglądają te plany? - Z takim pytaniem zwróciliśmy 
się do działaczy sekcji motorowej GKS „Polonia" Piekary, 
działających na terenie Bytomia pp. mgr. T. Szumskiego 
i T. Okalińskiego.
- Zanim odpowiemy na zadane nam pytanie - mówi mgr 

Szumski, może dla wprowadzenia kilka słów o zadaniach 
klubu motorowego.

Celem klubu motorowego, a więc także i naszego jest krze­
wienie kultury i techniki jazdy, szkolenie przez wybitnych 
specjalistów, poradnictwo, no i w końcu organizacja tury­
styki w całym tego słowa znaczeniu.

W tym celu postaraliśmy się systemem gospodarczo-spo­
łecznym o zorganizowanie zaplecza technicznego ze stacją 
obsługi, traktowaną odpłatnie (o 20 proc. taniej jak w TOS-ie) 
oraz „samoobsługowe“ tzn., że każdemu naszemu członkowi 
udostępniamy nasz warsztat i narzędzia, służąc Jednocześnie 
doraźnie radą w bardziej zawiłych przypadkach.

Powracając teraz cjo naszych planów turystycznych - włą­
cza się do rozmowy p. Okoliński, to w naszym sekretariacie 
zorganizowaliśmy punkt informacyjny. Tak więc każdy z na­
szych członków może codziennie zasięgnąć szczegółowych in-

a) zobowiązanie nauczycieli 
wf. w szkołach podstawowych 

i średnich do intensywniejszej 
pracy nad rozwojem kultury fi­
zycznej na swoich odcinkach 
pracy.

b) dla pozyskania kadry mło­
dych działaczy sportowych zo­
bowiązać KM ZMS i ZHP do 
delegowania swoich członków 
do pracy społecznej w klubach.

c) T wystąpić z wnioskiem po­
przez związki zawodowe do za­
kładów pracy na terenie mia­
sta o włączenie się do akcji bu­
dowy małych obiektów sporto­
wych dla ognisk TKKF.

Do sprawy powziętych uchwal 
powrócimy jeszcze w następ­
nych numerach naszego pisma, 

(rz)
• • •

W malej sali Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Tarnowskich Górach odbyło się 
dnia 18 kwietnia br. plenum 
PKKFiT. Omawiano sprawę u- 
porządkowania planów finanso­
wych i konieczności poczynienia 
pewnych oszczędności w wydat­
kach. Mówiono także o szer­
szym zaangażowaniu organiza­
cji młodzieżowych w sprawy 
sportu.

Na plenum obecni byli wice­
przewodniczący WKKFiT mgr 
Strączek, wieceprzewodniczący 
Prez. PRN Kai at oraz przedsta­
wiciele KP PZPR i organizacji 
młodzieżowych. (rś)
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Mieczysław
Wilczewski

mm a niespełna dwa tygodnie
M będziemy się znów pasjo- 

nować kolejnym szesna­
stym kolarskim Wyści­

giem Pokoju, największą ama­
torską , Imprezą świata w tej 
dyscyplinie. Znów tematem na­
szych rozmów będą zmagania 
najlepszych amatorów z kilku­
nastu krajów. Wielu z nich bę­
dzie bohaterami naszego dnia 
codziennego, podobnie jak to 
jest co roku. Najwięcej emo­
cji przeżywaliśmy jednak, ki­
bice kolarscy ziemi bytomsko- 
tarnogórskiej, przed dziewię­
cioma laty, kiedy to pasjono­
waliśmy się jazdą Mieczysława 
Wilczewskiego. Młody ten ko­
larz — mieszkaniec Bytomia, 
wygrywając dwa pierwsze eta­
py stał się z miejsca bohate­
rem wyścigu. Przez siedem eta 
pów jechał w żółtej koszulce 
przodownika wyścigu. Wpraw­
dzie skończył wyścig na siód­
mym miejscu w klasyfikacji 
indywidualnej, gdyż w końcu 
zmogły tego młodego 1 jeszcze 
niedoświadczonego kolarza tru­
dy tej imprezy, ale zyskał 
przydomek, który często wy­
mieniamy, kiedy o nim mówi­
my: „eleganckiego lidera“.

Podobnie jak wielu czoło­
wych polskich kolarzy wywo­
dzących się z naszego woje­
wództwa, pierwsze kroki sta­
wiał w wyścigu dla niestowa- 
rzyszonych redakcji „Wieczór". 
Już w pierwszym roku swej 
prawdziwej zawodniczej karie­
ry, jako „kartowicz" zdobywa 
tytuł mistrza Śląska wyprze­
dzając niemniej znanego póź­
niej Hadasika. Po raz pierwszy 
przywdział koszulkę z Białym 
Orłem w 1951 roku, reprezen­
tując nasze barwy narodowe 
na Festiwalu Młodzieży w Ber­
linie. W wyścigu indywidual­
nym zajmuje 13 miejsce, zaś w 
klasyfikacji drużynowej jadąc 
wraz z Królakiem, Sałygą, Li- 
szkiewiczem, Czyżem i Gabry- 
ehem zdobywa srebrny medal. 
Potem przychodzą takie wyś­
cigi jak Dookoła Polski, War­
mii i Mazur, wyjazdy zagrani­
czne itp. Gdzie tylko startuje 
zawsze zalicza się do grona 
„rozrabiających“. Był człon­
kiem kadry olimpijskiej. W ro­
ku 1953 otrzymał tytuł mistrza 
sportu.

Dziś Mieczysław Wilczewski 
pożegnał się już z czynną ka­
rierą kolarza, a swe bogate do­
świadczenia zdobyte na szo­
sach krajowych i zagranicz­
nych przekazuje swym wycho­
wankom z radzionkowskiego 
„Ruchu".

— Kogo zalicza pan do swych 
najbardziej utalentowanych wy 
chowanków? — takie pytanie 
zadajemy naszemu interloku­
torowi w trakcie interesującej 
rozmowy przy dużej czarnej 
w bytomskiej kawiarni „Zaci­
sze".

— Są nimi chyba Kowalski i 
Kalinowski. Pierwszy z nich 
jest członkiem kadry CRZZ i 
w jej barwach startował w 
wyścigu Dookoła Egiptu, a tak 
że t w Jugosławii. Drugi zaś 
jest członkiem kadry narodo­
wej.

Duże nadzieje rokują na 
przyszłość Logiewa, bracia 
Soppowie, Przybycin, Wąsik, 
Michalik, Kozioł — naturalnie 
pod warunkiem, że nadal bę­
dą tak intensywnie pracować 
nad sobą, jak to czynią obec­
nie. Zostać bowiem klasowym 
kolarzem to nie taka łatwa 
rzecz. Trzeba zrezygnować z 
wielu uciech codziennego życia.

KIBIC

formacji i porady w przypadku projektowanego wyjazdu 
w plener. Załatwiamy także parkingi, noclegi, wyżywienie 
itp. Jesteśmy w tym przypadku niejako przedłużonym ramie­
niem okręgowego biura turystyki PZMot.

Jak z tego więc wynika, nie stosujemy przymusu wspólnych 
wycieczek. Niemniej jednak jesteśmy propagatorami upra­
wiania turystyki zorganizowanej. Uważamy, że lepiej czują 
się wycieczkowicze, kiedy mają zapewnioną opiekę mecha­
nika, możność doraźnej pomocy do holowania włącznie w 
razie poważniejszej awarii i w ogóle pomoc.

Z tych też więc względów uważamy, że przynależność klu­
bowa jest dla każdego posiadacza pojazdu mechanicznego 
wskazana.
- Jak już jesteśmy przy przynależności klubowej, to może 

zechcą nam panowie wyjaśnić, jak doszło do tego, że sekcja 
piekarskiego klubu usadowiła się w Bytomiu?

— Nasza sekcja należy do GKS „Polonia“ Piekary, który 
to klub znajduje się pod opieką Zakładów Górniczo-Hutni­
czych im. Waryńskiego. Większość zakładów produkcyjnych 
tego przedsiębiorstwa znajduje się na terenie Bytomia. Z tych 
więc względów większość zatrudnionych tam pracowników 
mieszka więc i pracuje w Bytomiu. Dlatego też, aby wyjść 
naszym członkom naprzeciw „osiedliliśmy się“ w Bytomiu.

Sekcja nasza liczy 180 członków, z czego około 60 proc. to 
pracownicy przemysłu węglowego. Otrzymujemy 12.000 zł 
rocznej dotacji, a resztę organizujemy własnym przemysłem. 
Musimy przyznać, że nasi członkowie skorzy są do społecznej 
współpracy. Między innymi teraz z okazji Święta Pracy pod­
jęliśmy zobowiązanie urządzenia ogródka dla dzieci mieszkań­
ców bloku przy ul. Piekarskiej 45, gdzie mieści się siedziba 
klubu.

Cieszymy się poparciem władz tak administracyjnych, jak 
1 sportowych, a to dopinguje nas do jeszcze bardziej wytężo­
nej pracy na odcinku tej młodziutkiej gałęzi turystyki, jaką 
Jest właśnie turystyka motorowa.

Rozmawiał: Zb. RZASKI

Imprezy sportowe w dniu
Świętu Pracy
w powiecie larnogórskim

Plan imprez sportowych prze­
widzianych na tegoroczne Świę­
to Pracy, jest na terenie tarno- 
górskim bardzo bogaty. Domi­
nują zawody piłki nożnej, gdyż 
na ten dzień przeniesiono 1 rzut 
rozgrywek o tegoroczny Puchar 
Polski.

Najwięcej imprez przygotowa­
no w TARNOWSKICH GÓ­
RACH. Na stadionie KKS

pił- 
Taraow- 

skie Góry i GKS „Andaluzja", 
a na boisku „Tarnowiczanki” 
spotkanie LZS „Tamowiczan- 
ka" z LZS „Tempo” Stołarzo- 
wice. Na stadionie KKS „Śląsk” 
odbędzie się poza tym kolarski

iNći otauiume r
„Śląsk” odbędzie się mecz 
karski pomiędzy Unią Tarn

wyścig australijski oraz zawody 
lekkoatletyczne.

W pozostałych miejscowoś­
ciach plan imprez przedstawia 
się następująco: STRZYBNICA 
— mecz piłki nożnej pomiędzy 
„Stalbetem” j Górnikiem Bo­
browniki. PIEKARY: mecz piłki 
nożnej Polonia II Piekary — 
GKS Julian II, oraz spotkanie 
w piłce ręcznej i w siatkówce. 
DĄBRÓWKA, miejscowy LZS 
„Orkan” gra z „Orłem" Brzezi­
ny, a w RADZIONKOWIE kop. 
„Radzionków” z „Czarnymi” 
Sucha Góra i „Ruch” Radzion­
ków z „Słłesią” Miechowie#. 
Odbędzie się tam także turniej 
piłki ręcznej. (rś)

..............................

KRZYŻÓWKA «

ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 1. statysta, figurant, 
U. imię męskie, 10. rodzaj pudła 
z przegródkami, 11. luksusowy 
okręcik, 12. skala, rozpiętość, 13. 
przewód kanalizacyjny, 15. ma do 
czynienia z klepkami, 18. przewo­
zi na Kasprowy Wierch, 20. obroń­
ca, rzecznik. 22. mieszkańcy igloo, 
23. tytuł naukowy, 25. Imię żeń­
skie, 28. rodzeństwo pici żeń­
skiej, 30. muza muzyki i poezji 
lirycznej, 31. rzemieślnik, 33. od­
głos płynącej wody, 34. as + 10, 
35. szałas indiański, 36. pasożyt, 
żerujący w jelitach, 37. sprawoz­
dania wojskowe, meldunki (wspak)

PIONOWO: 2. porządek, szyk
wojskowy, 3. odsetki, 4. przepu­
klina, 5. pozorna śmierć, 6. pod­
stawa, fundament, 7. urok, pięk­
no, 8. spec od przepowiedni, 14. 
dostarczyciele szyszek, 15. rodzaj 
okularów, pince-nez, 16. jeden z 
elementów życzeń imieninowych, 
17. śląski staruszek, 19. posiłek, 
21. czarne bożyszcze z Olimpiady

w Berlinie, 24. sito, przetak, 3K 
miasto w woj. katowickim, 27. 
człowiek bez wolt i energii, 28. 
nieodzowna część naboju, 29. 
„małżonek“ pszczoły, 32. średnio 
wieczny okręt, 33. stolica Koza­
ków zaporoskich.

Rozwiązanie krzyżówki nr 7

Poziomo: 9. garncarz, 10. rezul­
tat, 11. wosk, 12. drabina, 13. bera, 
14. wolta, 16. Pegaz, 17. grono, 21. 
flanela, 22. kantata, 23. apotema, 
25. kruczek, 29. tekst, 30. oksza, 
31. kadet, 34. cent, 36. granica, 37. 
mata, 38. Ksantypa, 39. albatros.

Pionowo: l. latorośl, 2. wnuk, 
3. panda, 4. dzianet, 5. Ermitaż, 
6. szlak, 7. klub, 8. patronat, 15. 
Tanatos, 18. rotacja, 19. klomb, 
20, watra, 24. pretekst, 26. elek­
tron, 27. składak, 28. szpital, 32. 
zgryz, 33. samba, 35. tank, 37. 
meta. ;

Rozwiązania należy nadsylad 
na adres redakcji: Bytom, pl.
Kościuszki 11.
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KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„ŁAGIEWNIKI“ W BYTOMIU 9

oferuje do sprzedały
w ramach upłynnienia, materiały różnych 
branż, a m. in.
CZĘŚCI ZAMIENNE MASZYN

Sprężyny różne
Płyty fibrowe o grub. 3—6 mm

MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE 
oraz TRANSFORMATORY OLEJOWE 
UŻYWANE

4 szt. o mocy 100 kVA 3000/525 V
3 szt. o mocy 85 kVA 6000/500 V 
2 szt. o mocy 100 kVA 6000/525 V
4 szt. o mocy 160 kVA 6000/525 V 
7 szt. o mocy 200 kVA 6000/525 V 
1 szt. o mocy 320 kVA 6000/525 V

Szczegółowy wykaz materiałów znajduje się do 
5 wglądu w dziale zaopatrzenia kopalni „Łagiewniki”
E w Bytomiu 9, tel. 410-14, gdzie należy kierować za- 
1 mówienia. 102kr
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